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AKTUALNA POLITYKA POLSKI
NA WSCHODZIE.

Francja wy sun ęła  inicjatywę Sow ie ­
tów w sprawie paktu  pó łnocno-w schod­
niego na czoło za gadn ień  bieżącej  p o ­
lityki europejskiej .  S łyszymy z różnych 
s t ron l iczne głosy i za i przeciw tej  
koncepcj i ,  p o p a r te  tys iącem  a r g u m e n ­
tów i kontr -wystąpień.

O co chodzi? — kto ma s łusznośćz 
— rozlega się zewsząd.  S p ró bu jem y  
odpowiedzieć:

Teza sowiecka brzmi: bez p ie czeń ­
s two w zespole  r eg jona lnym.  Poprawka 
Francji: N iemcy  (n aw e t  dozbro jone)  
zm ar jo ryzowane przez zespół.  Tak p o ­
s tawiony prob lem paktu,  nie zawar ty  
jeszcae  w od po w ied n ie  paragrafy  ukła­
du,  rzucony jako projekt  na p ierwszy 
ogień międzyna rodo wej  krytyki — cze­
ka realizacji.  S tanowisko  przedewszyst-  
k iem za in te resow anych (Sowiety,  F ran­
cja, Polska, Niemcy, Czechosłowacja,  
pańs twa bałtyckie) da  się podzielić na 
trzy wielkie grupy: entuzja s tów (F ran­
cja, Sowiety,  Czechosłowacja) ,  s ce p ty ­
ków (Polska,  część pańs tw bał tyckich) 
i wrogów (Niemcy) .  Projektodawcy wy 
chod zą  z za łożenia,  że połączenie o- 
gnia (wojujący p a n g e r m a n i z m )  z wodą 
(siły mi li tarne  Francji ,  P?Jj>k£ i S o w i e ­
tów) wytworzą symbiozę  pokojową. . .  
N iem cy ze względów podob ny ch  boją 
się tej przewagi  „ sąs iedzk ie j” . W resz ­
cie Polska nie chcia łaby zrażać do s i e ­
bie ani Niemców,  ani Sowietów i p r a ­
gnęłaby ut rzymać się w roli... wyłącz­
nego  regu la tora  s tosun kó w w s ch o d n io ­
europejskich ,  która to rola dałaby  jej 
swobodę ruchów i olbrzymi  prestiż.. .  
Rozumie się, że to nasze  s tanowisko 
jes t  źle sp o ty k an e  przez grupę f r an ­
cuską,  której zamiary  w ten  sposób  są 
ods uwan e w nieznane,  jeżeli wogóle 
nie unices twiane. . .  Rozumieją  tak  i 
Niemcy i s t 4d sympa tyczn ie  odno szą  
się do s tanowiska  za ję tego przez Pol­
skę Wytwarza  to wokół paktu  w s c h o ­
dniego  tyle powszechnego zd e n e rw o ­
wan ia  i p rzesadnyc h  ocen s t anow iska  
polskiego O identyfikacji  s t anowiska  
Polski z Niemcami mowy oczywiście 
n iema.  Gdyby Polska ot rzymała p o ­
ważny ekwiwalent ,  powiedzmy choc iaż­
by w postaci  Gdańska to wówczas  na  
sze  s tanowisko uległo y a y a nej 
zmianie .  Nasza pozycja ni z a s a ­
dnicza,  jes t wyczekując0---

J a p o n ja  w  o f e n s y w *e -
Prasa j a p o ń sk a  PrzePe *n *?na,,;i?1S)»r°!’ 

s ta tn io  op isam i  w e w n ę t rzn e j^  ^ 1  
prowincji  chińskiej  — . J
Mongolji.  J e szcze  w m a(cU ■ *
nankiński  zgodził się dać pr°  ‘_J
pełną  au to n o m ję  od władz
ar mją  i bu dże te m  mezaleznyi 
cent ra lnych.  . .

W wykonaniu  o d p o w i e d n i e ! ^  Ngn_ 
rząd au tonom iczny  zwrocu

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i

„ C A R M E N "
A le ja  38  (po restaur,  „Adrja ) 

Sa lo n  damsk i  i męski-
Miesiąc r ek lamowy trwałej  on 
dulacji  po cenach zniżonyc
M a n i e r ę .  F a r b o w a n ie  w ło s ó w , r z ę s  i k r
P o leca ją  s ię  Sz. K lijen te li . TadcU sZ.

kinu z ż ą d an ie m  przekazania  mu o d ­
powiedniej  ilości obi ecane j  broni i ś ro d ­
ków f inansowych.  Odpow iedź  o d m o w n a  
wywołała w Mongolji  Wewnęt rznej  sil­
ne  n iezadowolenie,  p o d sy ca n e  przez 
ag e n tó w  japońskich.  Z wielką  m o w ą  
wystąpił  na radzie  gabine towe j  prezes  
rządu au tono micznego ,  książę m o n g o l ­
ski D ‘gena,  który  zażądał  uchwalenia  
niepodległości  państwowej  w imieniu  
ludu mongolskiego.  Ten krok rządu 
a u to n o m iczn e g o  należy t ł u m a c z y ć  wpły 
wami Japonj i ,  która zdecydowała  się 
wyjść z dotychczasowej  rezerwy i roz­
począć przerwaną uprzednio  akcję o- 
krążania. . .  Sowietów od południa  i z a ­
chodu,  wzdłuż granic azjatyckiej  Rosji.  
Jeżel i  głosy prasy japońskie j  i a l a rm i ­
s tyczne naw oływ an ia  prasy  sowieckie j

sp rawdza się i Mongolja Wewnętrzna  
ogłosi  swą niepodległość,  to n a s t ę p ­
nym e t a p e m  tej „n o w o p rzeb u d eo n e j” 
ekspansji  japońskiej ,  b ęd ą  p ró by  z j e ­
dnoczenia się z M ongo lską  Republ iką  
Sowiecką, oraz próby ogłoszen ia  n iepo 
dległości  Tu rk ie s ta nu  Wschodniego.

Zam knie  to łańcuch p ań s tw  p r o t e ­
ktora tu  j ap ońsk iego  i odgrodzi  Chiny 
od niebezpieczeńs twa k o m u n izm u  ro ­
syjskiego.  File jedno cz eś ni e  i os iągn ię ­
ta zos tanie  pełna izolacja Sowietów w 
Azji.

Wówczas uderzen ie  japońsk ie  może  
przyjść nagle.. .

Nie zapominajm y,  że pol i tyka j a ­
p ońs ka w Azji czyni b łyskawiczne po ­
sunięcia,  na k tórych skutki  nie t rzeba 
długo czekać .  Zaledwie w zeszłym ro ­
ku była m ow a o p ropagandz ie  irre- 
dentys tycznej  na t e re n ach  Chin — o- 
becnie (po roku) już rea l i zowane  są 
pierwsze jej skutki.. .

Kopiec Marszałka Piłsudskiego
w Krakowie.

KRAKÓW. Uroczystości  20 lecia w y­
marszu Kadrówki rozpoczęły się w nie­
dzielę nabożeństwem,  -w którem wziął  
udział  zarząd główny Zw. Legjonis iówz 
prezesem W. Sławkiem na czele oraz 
liczni przedstawiciele władz, organize 
cyj oraz poczty sztandarowe.  Po nabo 
żeństwie  odbytem pochód udał  się na 
ul Jagielońską,  pod dom nr  9, gdzie 
odbyło się ods łonięcie tablicy pamiątko 
wej. Następnie  odbyła się uroczystość 
przemianowania ul. Wolskiej na ulicę 
Józefo Piłsudskiego.  Skąd pochód ru­
szył do Oleandrów,  gdzie nas tąpi ł  akt 
poświęcenia wykończonej już części  do­
mu — pomnika im Józefa Piłsudskiego,  
które wznosi się w miejscu,  skąd 6-go 
sierpnia 1914 r. wyruszyła na rozkaz 
Komendanta pierwsza kompanja ka­
drowa.

O godz. 13 w salach Muzeum Naro­
dowego w Sukiennicach odbyło się o- 
twarcie wystawy Legionów Polskich. 
O godz. 16 odbyło się zebranie kadrów 
ców

KRAKÓW. Wczoraj przed południem 
w obecności  l icznych delegacyj ze wszy­
stkich s tron kra ju  oraz t łumu krako-

założenia funda'  
kopca Marszałka

wian, odbył  się akt 
mentu,  pod budowę 
Piłsudskiego.

Pośród uczes tn ików podniosłej  uro­
czystości zwracała uwagę obecność  gru 
py żołnierzy I-szej Kadrowej w histo­
rycznych szarobłękitnych mundurach le* 
gjonowych. Uroczystość rozpoczęła  się 
punktualnie o godz. 10 rano, odegraniem 
pobudki wojskowej.  Równocześnie roz­
legły się s t r z a ły  armatnie.  W chwili 
kiedy przebrzmiał  ostatni  z 20 strzałów, 
wstąpi ł  na trybunę płk. Sławek, który w 
krótkiem przemówieniu podkreśli ł  wagę 
historycznego momentu  położenia pod­
walin pod kopiec, mający być wyrazem 
czci rodaków dla Marszałka Pi łsudsk ie­
go. Wiadomość o tym akcie oraz adres 
hołdowniczy dla Marszałka uniósł  do 
Warszawy gołąb pocztowy, po którego 
odlocie wypuszczono z klatek 10 tys ię­
cy gołębi,  które tę samą wieść roznio­
sły w różne strony Rzeczypospolitej.

Na uroczystości  obecny był  m. in. 
wiceprezes  zarządu głównego Związku 
Legjonistów, dr. Władysław Dziadosz,  
wojewoda kielecki.

Sejm w szechpolski
rozp oczą ł sw e  obrady.

WARSZAWA. Trzeci dz ień  Zjazdu 
Polaków z zagranicy rozpoczął  s ię uro 
czy s te m  o tw arc iem  wszechpol sk iego 
se jmu,  w którym wzięli udział  wszyscy 
przybyli delegaci  z najodleglejszych i 
na jd robnie jszych nawet  sku p ień  naszej 
emigracj i  i mnie jszości  polskiej ,  rozsia 
nej po kuli ziemskiej .

Sala p lenarnych  posiedzeń  se jmu 
wyp ełn iona po brzegi.

N a ra d y  II Zjazdu delega tów Pola­
ków z zagranicy otwiera marszałek se­
natu  Władysław Raczkiewicz ,  witając 
Zjazd w s łowach najserdecznie jszych w 
'mien iu  Rady, udzielając na s tęp n ie  glo 
su Prezesowi  Komisj i  Weryfikacyjnej  
dr. Br. He łc«yńskiemu,  który złożył 
s p ra w o zd an ie  z tej Komisji.

N a s t ę p n ie  marsz.  Raczkiewicz za ­
p ro p o n o w a ł  na p rzew odn iczącego  Zjaz 
du P- red. Świet l ika cenzora  Związku 
N a ro dow ego  P o lakó w w St. Zjednoczo 
nych.  W ybór  przyję to  hucznemi  oklas­

kami.
Red. Świetl ik wygłasza p r z e m ó w i e ­

nie, zaczyna jące  się od słów:— Przyby­
li śmy tu, pan ie  i panowie ,  z Ameryki  
północnej  i południowej ,  z Azji i róż­
nych kra jów Europy,  aby  złożyć cześć 
serdeczną  i uzn an ie  najwyższe Polsce, 
tej wielkiej,  bogatej  ziemi  o w s p a n ia ­
łej h istorycznej  przeszłości ,  z której  to 
ziemi pochodzim y.  Łączy nas jeden 
węzeł  krwi i j edno poczucie przynależ­
ności  rasowej

Po zakończeniu  m o w y  na salę o- 
brad weszli przedstawicie le  rządu.

W nas tęp n y m  m om en c ie  t rębacze  
1-go pu łku  szwoleżerów ogłosili fanfa 
rami przybycie Pana Prezydenta  Rze­
czypospoli tej ,  Ignacego Mościckiego.  
Cała sala powstaje.  Zjazd wita długo- 
t rwalemi  oklaskami  i okrzykami  „Niech 
ży je” głowę Państwa.

Przewodniczący red. Świetl ik zw ra ­
ca się w kierunku loży Pana  P rez y ­

d e n t a  i sk łada  hołd w imieniu II-go 
Zjazdu Polaków z zagranicy D os to jne ­
mu Gościowi.

N a s t ę p n ie  p rzewodniczący  odczytu ­
je d ep e szę  od Pie rwszego Marszałka 
Polski, Jó ze fa  Piłsudskiego.

Zrywa się burza d ługo ni em i lk ną­
cych oklasków oraz z za pa łem  p o w t ó ­
rzony za przewodniczącym okrzyk na 
cześć Marszałka  Piłsudskiego.

Skole i  głos zabiera przewodniczący 
Rady Organizacyjnej ,  marsz.  Raczkie­
wicz.

N ast ępn ie  na t ry bu nę  wkracza J e g o  
Em inencja  ks. Prymas Hlond,  który 
wita Zjazd w imieniu  „Polskiego Koś­
cioła".

P rezyd en t  Warszawy b. min.  Stefan 
Starzyński  powitał  Zjazd im ie n ie m  z a ­
rządu mias ta  i współobywatel i .

Wreszcie  zabierają głos delegaci .
Po zakończeniu  p rz em ów ień  powi ­

talnych zarządzono przerwę w o b ra ­
dach.

W tym czas ie prezyd jum Zjazdu 
uda ło  się na Z am ek  i do Belwederu  
dla złożenia hołdu P. P rezyden towi  
Rzeczypospol i te j  i Marszałkowi  Piłsu­
dskiemu .

O godz.  16-ej wzn ow ione zos tały 
obrady.

Dziś o godz.  9 rano rozpoczęły  pra 
ce poszczególne  komis je  z jazdowe: 
kul tu ra lno -oświa towa,  społeczna,  g o ­
spoda rcza  i s t a t u tow o  regulam inow a.

Wojsko pracuje nad odbudow ą  
te re n ó w  popowodziowych.
WARSZAWA. Po za ko ńcze n iu  akcj 

ra towniczaj  na t er enach ,  n aw ie dzonych  
po w odz ią — akcji,  w której  udział  w o j ­
ska,  szczególnie  sape ró w  spo tkał  się 
z uz nan ie m  Rządu i sp o łeczeńs tw a  — 
wojsko przys tępuje  do pracy nad o d ­
b u d o w ą  zn iszczonych  dróg k o m u n i ­
kacji .

Inicjatywa w tej  m ie rze  wyszła od 
wiceminis t ra  spraw wojskowych gen.  
Kasprzyckiego,  k tóry  zaproponował  u- 
dział  oddzia łów teohn icznych w akcji 
o d b u d o w y  i ustalił w po rozumie n iu  z 
m in is t r em kom unikac j i  zasady, ich u- 
życia.

W akcji o d budow y  biorą udział  o d ­
działy s ap e ró w  (zgórą 20 konrp.) oraz 
30 plutonów pionierów piechoty.

Udział  wojska w tej akcji został  o- 
gr an iczony p rzedewszys tk iem do wy­
k o n an ia  prac w zakres ie komunikacji ,  
wym agających  użycia spec ja lnego sprzę 
tu, k tó rego  br ak  na t e r e n a c h  zniszczo 
nych d a j e  się pow ażn ie  odczuwać.  Na 
torpias t  szerokie rzesze pow odz ian b ę ­
dą użyte  przy robotach z iemnych,  nie 
wymaga jących wykwali f ikowanych p ra ­
cowników.

Inauguracja  zlotu młodzieży.
WARSZAWA. Równocześnie ze zja­

zdem s tarszego pokolenia w stolicy o d ­
bywa się zjazd młodzieży z zagranicy, 
bardzo licznie obesłany,  zwłaszcza przez 
młodzież harcerską męską i żeńską. 
Wczoraj poza tą częścią młodych przed 
stawicleli  Polonji na obczyźnie, która 
uczestniczyła w uroczystem otwarciu 11 
zjazdu delegatów Polaków z Zagranicy, 
reszta spędziła ranek na obradach gru 
powych.-'

Popołudniu uczestnicy Zlotu ucali 
się na Zamek,  gdzie złożyli hołd P a ru  
Prezydentowi  Rzplitej

O godz. 17 30 wielki gmach Po l i ­
techniki  zaroił się olbrzymią mesą mło­
dzieży. Nastąpiło oficjalne otwarcie Zlo-

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  NA P O W O D Z I A N !
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tu M łodzieży, a następnie uchwalenie 
deklaracji ideowej

Dziś toczę się w dalszym ciągu o- 
brady Zjazdu delegatów oraz obrady 
ścis łych grup zlo tu młodzieży.

Popołudniu uczestnicy Zjazdu i Z lo ­
tu  zwiedzać będę wystawę „Polska i 
Polacy w św iecie".

W ieczorem Z lo t m łodzieży uroczy­
ście zakończy swe obrady.

O godz. 16.15 Po lk i z zagranicy bę­
dę zwiedzać Belweder.

Na stadjonie Wojska Polskiego pierw 
szy dzień zawodów lekkoatletycznych 
pomiędzy reprezentacjam i em igracji i 
Polski.

Pogrom żydów w Algierze.

Prokurator przeciwko 
zarządcom Żyrardowa.

WARSZAWA. Prokuratura w dzia­
ła lności dawnego zarzędu Żyrardowa z 
p. Marcelim  Boussac'iem na czele ujaw 
n iła  szereg uchybień, przewidzianych 
wyraźnie przez prawo karne, wobec 
czego prokurator występił z wnioskiem  
do sędziego śledczego do spraw szcze­
gólnej wagi, Jana Demanta o wszczę­
cie śledztwa przeciwko Marcelemu 
Boussac‘ow i i innym  członkom  w ładz 
Towarzystwa Żyrardów z art. 269 K K. 
(nadużycie zaufania) i § 268 K. K. ( l i ­
chwa).

Sprawa toczy się z oskarżenia pu­
blicznego i w interesie publicznym, nie* 
zależnie od wszelkich kroków, poczy­
nionych przez poszczególnych akcjo- 
narjuszów.

M aterja ły dowodowe przeciwko za- 
rzędcom Żyrardowa zgromadzone zosta­
ły  przez rew izję  księgowości, przepro- 
wadzonę przez Polskę Spółkę Powier- 
niczę Sp. Akc.

PARYŻ. W Constantine w A lg ie rze  
A rabow ie d okona li pogrom u ludności 
żydow skie j, k tó ry  przybra ł tak w ie lk ie  
rozm iary, że władze francusk ie  zm u­
szone były wzm ocnić załogi wojskowe 
zarówno w C onstantine , jak  również 
w oko licznych  m iasteczkach i wsiach.

Zajścia w yw oła ł napozór d robny w y­
padek. Żołn ierz izrae lita , Eljasz Kalifa, 
pe łn iący służbę jako  kraw iec w m ie j­
scowym garnizonie, wszedł w stanie 
n ie trzeźw ym  do meczetu m uzu łm ań­
skiego. A rabow ie rzuc ili się na Ka lifę  i 
m ocno go poturbow a li. Jednocześnie 
tłum  Arabów  w yb ieg ł z m eczetu na 
m iasto, wzywając m ieszkańców do po ­
grom u żydów. W dz ie ln icy  żydowskie j 
dokonano spustoszenia.

O św icie walka ustała. W krótce 
jednak rozgorzała nanowo. A rabow ie 
us taw ili posterunki przy bramach, n i­
kogo nie wpuszczając do m iasta. We 
wszystkich dz ie ln icach a takow ano ży­
dów, b ijąc ich i niszcząc ich sklepy.

Żydzi zabarykadow gli się w dom ach.
A rabow ie  podpa lili k ilka  dom ów 

żydowskich w centrum  m iasta, na u l i ­
cy N ationale , gdy żydzi usiłowali ra ­
tow ać się ucieczką, A rabow ie  napadli 
ich, atakując nożam i i pa łkam i gum o- 
wem i. Padło również w ie le  strzałów 
rewolwerowych. W ładze bezpieczeństwa 
zażądały posiłków .

Po po łudn iu  p rzyby ł do Constantine 
ba ta ljon  Senegalczyków oraz liczne o d ­
dzia ły  saperów i wojska z A lg ie ru . 
W ojsko po łożyło  kres zajściom  około 
w ieczora.

Liczba o fia r nie je s t dotychczas 
ściśle określona. Zabitych ma być 20 
osób. W edług in fo rm acy j ze źródeł p ry ­
w atnych liczba o fia r  jes t znacznie w ię ­
ksza.

G uberna to r genera lny A lg ie ru , k tó ­
ry przebywał osta tn io  w sprawach służ 
bowych w Paryżu, udał się sam olotem  
do Constantine.

Karaluchy, pluskwy
i inne robactwo gruntownie tępi

p „Morant”
Żadać w aptekach i składach aptecznych.

I:
Słowacja 31 pkt., 2) Gdańsk 25 pkt., 3) 
Francja 24.5 pkt., 4) CISA. 20 p k t , 5,> 

N iem cy 16 pkt., 6) R um unja  15,5 pkt., 
7) B e lg ja l l  pkt., 8) Łotw a 7 pkt., 9) 
Kanada 3 pkt., 10) Austrja 2 pk t., Man 
dżurja  i Holandja bez punktów .

Niedoszła licytacja 
u ks. Pszczyńskiego.

99 Nigdy nie chwycimy za orąż“.

Przymusowe lądowanie 
eskadry sowieckiej w Lublinie,

KRAKÓW. Wczoraj popołudniowych 
wylądowała w Lub lin ie  na lotn isku fa ­
b ryk i samolotów Plage i Leśkiewicz, 
eskadra 3 ch samolotów sowieckich, 
która lecia ła do W łoch i skutkiem  zmy­
lenia kierunku drogi, zmuszona była wy 
lędować w Lub lin ie . Po kró tk im  wypo­
czynku lo tn icy wystartowali w dalszę 
drogę, lecz —  spowodu nieprzychylnych 
warunków atmosferycznych zmuszeni 
by li do zawrócenia i ponownego lądo­
wania w Krakowie, gdzie są gośćmi 2 
pułku lotniczego. Dziś, o ile  pozwolę 
warunki atmosferyczne lo tn icy udadzą 
się w dalszę drogę.

LONDYN. „D a ily  M a il” ogłasza w y­
w iad z H itlerem , któ ry  m. in. ośw iad­
czył:

—  Jeżeli zależeć będzie od Niemiec, 
to wojny nigdy nie będzie.

Niemcy bardzie j głęboko odczuły złe 
skutki wojny, niż jak iko lw iek inny na­
ród.

Wojna nie może nam przynieść ża­
dnych korzyści. Rok 1918 był dla nas 
■ aukę i przestrogą. Zagadnienia, stoją­
ce obecnie przed Niem cam i, nie mogą 
ulec rozwiązaniu drogą wojny. My żą­
damy od Europy ty lko , aby nasze obec­
ne granice zostały utrzymane. Nigdy 
już nie chwycim y za oręż, jeże li ty lko 
nie będzie szło o naszą samoobronę.

K ilkakro tn ie  zapewniałem Francuzów, 
że gdy sprawa Saary będzie załatwiona, 
żadne inne różnice terytorja lne między 
nam i is tn ieć nie będą. Na wschodniej 
zaś granicy N iem iec dow iodłem  naszych 
pokojowych tendencyj przez zawarcie 
paktu z Polską.

O ile  Anglja nas nie zaatakuje, nigdy 
nie spowodujemy ko n flik tu  z Anglję,

nad Renem lub gdziekolw iek indzie j. 
Niczego od A n g lji nie chcemy.

Nie pośw ięciłbym  życia ani jednego 
Niemca, aby uzyskać kolonje gdziekol­
w iek.

Na zapytanie o Austrję, H itle r odpo­
w iedzia ł szorstko:

—  My A u s trii nie zaatakujemy, ale 
nie możemy przeszkodzić Austrjakom, 
jeże li pragną przywrócić dawny swój 
związek z N iemcam i. Oba te państwa 
są ty lko  rozdzielone lin ją, po obu s tro ­
nach które j żyją narody te j samej rasy.

Zagadnienie anschlussu nie jest je ­
dnak zagadnieniem aktualnem. Pewny 
jestem, że gdyby w A u s trji były wybo­
ry, to w tajnem głosowaniu cała ta spra 
wa uległaby wyjaśnieniu. Niepodległość 
A u s trji jest poza nawiasem dyskusji i 
n ik t te j niepodległości nie kwestjonuje, 
ale naturalne jest, że Niemcy austrjaccy 
dążą do unji z N iemcami. W iemy wszy­
scy, że narazie jest to n iem ożliwe, a l­
bowiem opozycja pozostałej części Eu­
ropy jest zbyt w ie lka ” .

WARSZAWA. W tych dniach wyzna 
czony był te rm in  licy ta c ji zajętego 
przez władze skarbowe węgla. L icytacja 
ta jednak nie doszła do skutku spowo­
du braku nabywców.

Ogółem zajęte zostały następujące 
zapasy węgla:

W Łaziskach Średnich —  kopalnia 
„A leksander” 3000 ton, oszacowane na 
56.812,42 zł. W Kostuchnie — kopal­
nia „B oera” 3768 ton, oszacowane na 
74.588,88 zł. W Murckach —  kop. „M ar 
ja ” 4 320 ton, oszacowane na 84.515,14 
zł. W Lędzinach szyby „P ia s t” 2500 ton, 
oszacowane na 41 374,57 zł.

Poznański K&rten.

KINO „EDENI“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

W ielk i f i lm  o p o tężn e j-zd ep tan e j  miłości!

Wielka pożyczka francuska 
dla Austrji

PARYŻ. —  Rząd francuski zgodził 
się na udzie len ie W iedn iow i pożyczki 
w wysokości 350 m iljonów  franków . 
Pożyczkę tę p rzygo tow a ł już rząd Doi 
Ifussa. Pożyczkę ma pokryć konsorcjum  
w ie lk ich  banków  paryskich. Pożyczka 
ma być rozpisana w jesien i.

S H A N B I 0 N A
W strząsa jący  dram at oszukanej k o b ie ­

ty, która w ie rz y ła

Nad program: N a jś w ie ż s z e  a k t u a l n o ­
ści F O X A .  H u m o r e s k a  — o r a z  D o -  

_______d a t e k  d ź w ię k o w y  P A T ‘ a.

Zakończenie igrzysk sportowych 
Polaków z zagranicy.

W ARSZAW A —  W p ią tym  i o s ta t­
n im  dn iu  ig rzysk Sportowych Polaków 
z Zagranicy i Gdańska rozegrane zo­
s ta ły  końcowe zawody lekkoatle tyczne, 
fina ł tu rn ie ju  p iłka rsk iego  oraz fin a ły

boksu.
K lasyfikacja w poszczególnych dzia­

łach sportu przedstaw ia się następu­
jąco:

Lekka a tle tyka : 1) CISA, 2) Czechy, 
3) Gdańsk, 4) Francja, 5) N iem cy, 6) 
Łotw a, 7) Rum unja, 8) B e lg ja .

Kolarstwo: 1) Francja, 2) Belg ja, 3) 
Gdańsk, 4) N iem cy.

Koszykówka: 1) Francja, 2) Gdańsk, 
3) Czechy i Rum unja.

S iatkówka: 1) Czechy, 2 i 3) Gdańsk 
i Łotw a, 4) N iem cy 5 i 6) Francja i 
Rum unja.

K lasyfikacja  drużynow a ogólna o 
Nagrodę Pana Prezydenta Rzeczypo­
spo lite j przedstawia się (bez fina łów  
bokserskich), następująco: 1) Czecho-

POZNAN. Ohydna zbrodnia, doko­
nana w Poznaniu, wyw oła ła  okropne 
wrażenie.

M imo tw ierdzenia zbrodniarza Fran­
ciszka Langego, że zab ił swą żonę przy 
padkowo, wszelkie poszlaki wskazują 
na to, że zbrodni dokonał przygotowu­
jąc się do n iej od dłuższego czasu. 
Ustalono m. in., że p iła  stalowa i nóż 
rzeźnicki zostały nabyte przez Langego 
dopiero parę dni temu. Nóż bowiem 
by ł bardzo mało używany.

Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa, Marja Lange została zamordowa­
na w czasie snu, a nie, jak tw ie rdz i 
morderca, podczas sprzeczki. Dochodzę 
n ia  wykazały dalej, że zm arła posiadała 
większą kwotę pieniężną, którą m order­
ca usiłow ał skraść, względnie dow ie­
dzieć się, gdzie ją ukrywa. Pieniądze 
te, jak się obecnie okazuje zn ik ły .

Armja czerwona gwarantem 
poko]u Z.S.R.R.

MOSKW A. Z okazji 5 lecia is tn ien ia  
specja lne j a rm ji D alek iego W schodu 
kom isarz obrony W oroszyłow  w ydał 
rozkaz dzienny do a rm ji, w k tó rym  z 
nacisk iem  podkreśla, że ZSRR potrze­
buje poko ju  ze w szystkiem i narodam i, 
do czego wyłącznie słu2y czerwona 
arm ja. Rozkaz kończy się wezwaniem  
do ustaw icznego pogotow ia bojowego, 
„pon iew aż zachowanie poko ju  zależy 
n ie ty lko  od ZSRR, natom iast is tn ie je  
w ie lu  am atorów  na sow ieck ie  te ry- 
to r ju m ".

ZWARIOWANA SEKTA 
„ASTRONOMÓW'

Głupota nowoczesnej Ameryki. 
Kolonja warjatów na wolności.

Am eryka jest najw iększem  bodaj 
p rzy tu lisk iem  rozm aitego rodzaju sekt 
i stowarzyszeń re lig ijnych . Na czoło ich, 
o ryg ina lnośc ią  i pewnego rodzaju dz i­
wactwem , wysuwa się sekta korszań- 
ska. S ied liskiem  koreszanizmu jest 
m iasteczko Estero na F lorydzie. U stró j 
te j gm iny  opa rły  jest na ścisłej w spól­
ności. Dążenie do wzbogacenia się 
osobistego jest w yrugowane z pojęć 
w iernych. Każdy pracuje jedyn ie  dla 
dobra wspólnego. N ic w ięc dziwnego, 
że fundusz dyspozycyjny gm iny  rozpo­
rządza obecnie poważną sumą 3 m iljo ­
nów  do larów .

M iasteczko Estero jest m iłem  sie- 
lankow em  ustron iem , zakrytem  od 
g łów nej drog i o lb rzym ie m i k lom bam i 
bam busów  i euka lip tusów  i w ystrze la- 
ją cem i wgórę drzewam i pa lm ow em i. 
Opasuje je spławna rzeka, nad które j 
brzegam i zwieszają się bogate korony 
liściastych drzew trop ika lnych . Kore- 
szanie są w łaśc ic ie lam i ga le rji sztuk

p ięknych, m ieszczącej w ie le dz ie ł zna­
nych artystów , oraz b ib ljo tek  now o ­
cześnie urządzonych, znajdujących się 
w tym  sam ym  budynku , co i obszerna 
jada ln ia , w k tó re j cała grom ada spoży­
wa wspólne obiady.

Sekta Koreszan jest również w łaśc i­
cielką o lb rzym iego kopca Key M ound, 
w k tó rym  koreszańscy archeologow ie 
poszukują zakopanych skarbów daw­
nych Indjan i p ierwszych hiszpańskich 
zdobywców. Mają tam  rzekom o zna jdo­
wać się również podarki o fia row ane od 
kryw cy F lorydy, Hernando de Sotow i 
przez kró la Carlosa, w ładcę dawnych 
Indjan.

N ie ła tw o jest zrozum ieć po jęcie  k o ­
reszan o św iecie, n ie ła tw o również 
wstąpić w szeregi te j bogatej sekty. 
Zgłaszający się na członków  muszą 
przejść jednoroczną próbę, a następnie 
po przyjęciu  zasad koreszańskich w y ­
rzec się swych uprawnień do wszel­
kich z iem skich m aję tności, a nawet do 
żon i dzieci.

Bezżeństwo jest surowo przestrze­
gane. G dyby k tó ry  z nowych członków  
chc ia ł wycafać się z ich szeregów, 
może to  uczynić, lecz trac i wszelkie 
prawo do uzyskania dawnego m a ją tku .

Dziwne, a zarazem bezdennie g łu ­

pie i zwarjowane są pojęcia koreszan 
o n iek tó rych  zjaw iskach dow iedzionych 
już dawno naukowo, dok ładn ie  i bez 
żadnych w ątp liw ości.

N aprzykład według pojęć koreszań- 
skie j re lig ji ziem ia nie jest okrągła, lecz 
wklęsła. U trzym ują  oni, że m ogą swe 
tw ierdzenia o z iem i udow odn ić ,—  przy 
pom ocy przyrządu geoletycznego zwa­
nego rek ty linea to rem , a służącego do 
m ierzen ia  w yn ios łości i d o lin  na ku li 
z iem skie j.

Ins trum ent ten, ich zdaniem , wska­
zuje, że pow ierzchnia z iem i, zagina się 
w górę i w boki w stosunku m nie j 
w ięcej ośm iu ca li na m ilę . Średnica 
ziem i, według ich m niem ania, wynosi 
oko ło  8.000 m il., a obwód w przyb liże­
n iu  25.000 m il.

Koreszanie przyznają że słońce jest 
pewnego rodzaju punktem  środkowym , 
dokoła którego obraca się wszechświat, 
ale ma kszła łt l in ji sp ira lnej, a nie ku li. 
To słońce, kszta łtu  sprężyny zegarko­
wej, obracając się, rzuca św iatło  w 
jedną stronę, a ciem ność w drugą. Co 
24.000 lat ta w iru jąca sprężyna p rze ­
kręca się nagle tak, że b ieguny naszej 
ziem i stają się pasem rów n ikow ym , a 
rów n ik , b iegunam i'. Żar słońca pocho­
dzi z „ene rg ji le k k ie j”  która  bez przer­

wy posuwa się wgórę po jedne j stro­
n ie sp ira li, gdy równocześnie po prze­
c iw ne j s tron ie  spływa wdół tak zwana 
„energ ja  c iężka” . Energja „ le k k a ” pod­
syca żar słońca. Gdy 2etkną się te dwa 
prądy energ ji, wówczas wytwarza się 
straszne gorąco.

Księżyc dla koreszan prawie, że nie 
is tn ie je . Powiadają oni iż jest to ty lko  
zw ykłe odb ic ie  się prom ien i św iatła od 
z iem i, a jego lądy, k tó re  są zagadką 
dla naszych astronom ów są niczem  
w ięcej, ja k  również św ie tlnem  od b i­
ciem  lądów  z iem i.

W ierzen ia  duchowe koreszan są tak 
samo n iezw ykłe, jak  i ich astronom ja. 
W ierzą oni, że przyszłe poko len ia  bę ­
dą rodz iły  się przez n iepoka lane po­
częcie. Po śm ierci ludzie żyją przez 
pewien czas w świecie duchów, a na ­
stępnie wracają na ziem ię jako now o­
narodzone dzieci.

W  te j re inka rnac ji osiągnie dosko­
nalsze życie ty lko  228.000 osób w rów ­
nym  udzia le płci obojga. Tam to  bę ­
dą is tn ia ły  doskonałe zw iązki m ałżeń­
skie, w ypływające z 144.000 dw upłcio- 
wych istot.
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Uroczystości pogrzebowe 
w Tannenbergu.

BERLIN. Wczora j  rano  przybyły do 
Olsz tynka ( H o h e n s te in )  pocz ty  s z t a n d a ­
rowe 52 pułków,  k tó re  bra ły  udz ia ł  w 
b i twie  pod  T a n n e n b e r g le m .

NEUDECK. Wczoraj  o godz. 21 
o d by ło  s ię  w gronie rodz iny  c ic he  n a ­
b ożeńs t w o ża łobne ,  po k tó re m  z łożono 
t r u m n ę  ze zwłokami  fe ld m ars za łk a  Hin- 
d enburg a  na lawecie .  Po  obu  s t ron ach  
us ta w i ły  się dwa ba ta l jony  honorowe  
ga rn izonu  z Olsz tynka . Wzdłuż  całej  
drogi  z N e u d e c k  do  Olsz tynka ,  wyno ­
s zące j  około  100 km , us tawi ono  s z p a ­
le r cz ło nk ów  S. A., S.  S  , młodz ieży  
hi t lerowskiej  i innych związków.  T ru m n a  
przybyła  do  T e n n e n b e r g u  o godzinie
6 n ad  r ane m .

Na podw órzu  zam ko w em ,  na z b u d o ­
wanych  spec ja ln ie  e s t r a d a c h ,  do okoła  
ka tafa lku us taw ione go  pośrodku,  zajęło 
mi e jsc a  kilka tysięcy os ób  z cz łonkami  
rządu  i k o rp u se m  d y pl om a ty cznym  na 
cze le.  Wśród  publ icznośc i  zna jduje  się 
wielu ur zędni ków policji  w cywilnych 
ub io ra ch .  O gół em  na uroczys tośc i  p o ­
g rz e b o w e  przybyło  około  150 tys.  osób.

Żałobne posiedzenie 
Reichstagu,

BERLIN. Wczora j  od  w czesn eg o  r a ­
na  z am kn ię to  szerokim kręg iem si lnemi  
k or donam i  policji ,  S.  S. i S.  A. w sz y s t ­
kie dos tępy  do opery  Krolla, gdz ie o 
godz.  12 ro zp o czę ło  s ię  ża ło bn e  pos ie ­
dz e n ie  Reichs tagu.

Min. Goering,  jako przewodniczący  
Reichs tagu  o tw orzy ł  pos iedzenie ,  w i ta ­
jąc  prz eds tawic ie l i  dyplomatycz nych  o- 
raz spe c ja ln e  de legac je  szefów pańs tw 
obcych .

>, N as tę pn ie  zab ra ł  głos Hit ler.  S k r e ­
śl i ł  on życiorys Hin de nb urg a  i j ego u- 
dz ia ł  w h is tor ji  rozwoju  Niemiec ,  wska  
żu jąc  na to, że Hindenburg  był tym mę 
żem  stanu ,  który do prow adz i ł  do pogo­
dzenia  s ta rą  t radyc ję  z nową siłą t w ó r ­
czą Niemiec .  S c h o d z ą c  z t rybuny Hit ler  
zbliżył się do płk. Hindenburga ,  syna 
z m ar łe go  pr ezydenta  i uśc i sną ł  mu 
d łoń.

Głos zab ra ł  ponownie  p r e m j e r  G o e ­
ring i wyrazi ł  imien iem Reichs tagu  kon 
do len c je  płk. Hindenburgowi .  Na tem 
po s i ed zen ie  zamknię to.

Prez. Roosevelt zapowiada 
dalsze eksperymenty.

MONTANA.  Pr ezyd ent  Roosevel t  po 
powroc ie  ze swych wakacyj  w yp oczyn­
kowych wygłosi ł  pie rwsze  przem ówi en ie  
zawie ra jące  z n a m ie n n e  m o m e n ty  dla 
przyszłej  polityki rządu.  P re z y d e n t  m. 
in podkreśl i ł ,  że rząd  dopiero  ro z p o ­
czą ł  walkę  o swój program.  J e s t e ś m y — 
oś wiadczył  Rooseve lt  — w pr zed ed n iu  
z a sadn ic ze j  walki,  mające j  na celu obro 
ne  bogac tw naszego przemys łu  i r o ln ic ­
twa  przed egoizmem jednostek.

Gandhi znów ogłasza 
głodówkę.

t ONDVN Gandhi  pos tanowił  urzą­
dzić t y g o d ^  głodówkę.  Wypadki,  
k tóre  skłoni ły  go do tego kroku,  p r z e d ­
stawiają się następująco. ^

Zwolennicy  G .n d M  ^  par jasów,  
c)l p ropagandowe) n » przemocy
dopuśc il i  się 5 lipca y
nad  or todoksyjnymi Mn ' 6 v /  zosfaJ
Lalna th,  przywódca  o h ^
zraniony.  Aby zm azać  « wywrzeć na
lenników i równocześnie^
ni ch  pres ję mora lną ,  V .Lje j p rzemocy 
wst rzymywal i  s ię od ws . odbędz je  
wobec  przeciwników, G odezwie , któ-
7 dn iowy post .  Gandhi  w ow | Bdll(
rą z tego  powodu ° * ł8?o ’ jjj. porjasów 
iż walka o wyzwolenie 50 J , |g| j nvch, 
uc iśnionych w imię  **s* walkq czy- 
będz ie  t rwała ,  ale musi  by 
s tą,  świętą i bez krwi.

Normalne stosu n k i  
dyplomatyczne między 

a Bułgarię-
S O F J A .  W c z o r a j  p , o -

j e d n o c z e ś n i e  w Sofji i w m a | n y c h 
t o k u ł  w s p r a w i e  n a w i ą z a ń  Dorni ę d z y  
s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y  dn
B u łg a r j ą  a Z.S.R.R-, podp i san y  
23 l ipca w S t a m b u l e  qWaran-

O b i e  s t r ony  ukł ada ją  s z a n 0 w a n i e  
t u j ą  s o b i e  w z a j e m n e  P strzyma- 
praw  s u w e r e n n y c h  oraz  p d n ie g o  
n ie  s ię  od  j a k i e g o k o l w i e k  po*

Nic tak nie zdobi Pań, jak  piękna i czysta cera —
Br To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.
^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

f K r e m  i mydło „LA CTO LI N "
lub  b e z p o ś r e d n i e g o  m i e s z a n i a  s i ę  d o  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  d r u g i e g o  p a ń ­
stwa,  od  wszelkiej  ag i tac j i  i p r o p a g a n ­
dy oraz  od  p o p i e r a n i a  t e g o  rodza ju  a k ­
cji

P o z a t e m  o bi e  o s t r o n y ,  zo b o w ią z u ją  
s ię nie  tworzyć  i nie  t o l e r o w a ć  na 
s w e m  t e ry to r ju m  organizacyj ,  z m i e r z a ­
jących  do  o b a l e n i a  p o r z ą d k u  p o l i t y c z ­
n e g o  i s p o ł e c z n e g o  d r u g i e g o  p a ń s tw a .

Reforma ustroju Francji — 
kwestją palącą.

PARYŻ. De pu to wany  Clerc  na zebr a  
niu grupy radykalne j  p r zep ro wadzi ł  wnio 
sek, iż na porządku nąjbl iższego z e b r a ­
nia grupy zos tan ie  pos tawiona  kwes tja  
powołania  spec ja lne j  kons ty tuanty ,  k t ó ­
rej ce lem byłoby o pr acow an ie  r e form y 
pańs twa i reorganizac ja  go sp o d a r s t w a  
na ro dow ego

Dep. Clerc sądzi ,  że kwes t j a  r e f o r ­
my pańs twa powinna  zos tać  o p r a c o w a ­
na przez sp ec ja lną  kons ty tuantę ,  w y b ra ­
ną przez kraj,  który w ten s p o s ó b  udzie  
liłby jej dyrektyw.  Ta ko ns te tu an ta ,  wy 
brana  w l i s topadz ie  mog łaby  ob rad o w ać  
w ciągu r 1935 i p rzep ro wadzić  r e f o r ­
m ę  instytucyj  pańs twowych w ten  spo ­
sób,  aby pa r l am en t  odzyska ł  swą praw 
dz iwą władzę ,  a pa ńs t wo przys tosowa ło  
s ię  do nowej roli w zorganiz ow anem 
gospo dar s tw ie .  Pr zez  t e n  cza s  wybory 
do izb us taw od aw czych  odbyły by  s ię  
już na nowych za sa d a c h .

Tajny szyfr handlarzy narko­
tyków.

N O W Y  J O R K .  — A m e r y k a ń s k i e  
w ła dz e  po l icy jne  w p a d ł y  w czora j  na  
t r e p  wie lkiej  m i ę d z y n a r o d o w e j  szajki  
h a n d l a r z y  nark o ty k ó w ,  p r z y c z e m  u d a ł o  
im s ię  p r z y t r z y m a ć  dw u  g ł ó w n y c h  
c z ło n k ó w  b a n d y .

Pol ic ja  a m e r y k a ń s k a  zdobyła  klucz 
do  9zyf rowanych  d e p e s z  sza jki  i na  
p o d s t a w i e  te g o  k lu cza  wysłała ta jną  
d e p e s z ę ,  w z y w a ją c ą  p rz y w ó d c ó w  b a n d y  
na  p e w n e  u m ó w i o n e  m ie js ce ,  c e l e m  
przy jęc ia  od  nich w ię kszego  t r a n s p o r t u  
n a r k o t y k ó w .

Rzeczywiśc ie  na  m ie j scu  zjawił  s ię 
s a m o c h ó d  z d w o m a  o s o b n i k a m i .  Po 
kr ó tk ie j  walce  n a  rewolwery ,  p o d c z a s  
k tóre j  j e d e n  z h a n d l a r z y  n a rk o ty k ó w  
zos ta ł  ranny ,  o b u  zd o ła n o  ująć.

W  sk r y t k a c h  s a m o c h o d u  z n a j d o w a ­
ła s ię  h e r o i n a ,  o p j u m  i m or f i na  o gó l ­
ne j  war tośc i  125.000 d o la r ó w .  Władze  
s ą  na  t r op i e  cen t ra ln e j  o rgani zac j i  sza j ­
ki, k tórej  s ieć o b e j m u j e  d o s ło w n ie  c a ­
ły świa t .

w  kilku wierszach.
W Czarnkowie  rozwiązano  zebra  

nie wydziału Młodych Str .  Narodowego 
W czas ie  rozwiązywania  zebran ia  człon 
kowie jego rzucil i  s ię na s ta rszego  przo 
downika  policji,  znajdującego  się w sa­
li. J e d e n  z napas tn ików, Romuald  Ga- 
dz ińsk i  z Miłkowic zos ta ł  a resz towany.

—  W w a r s z t a t a c h  fab ryk i  C eg ie l sk ie  
go  w y k a ń c z a  s i ę  w te j  chwi l i  wielki  
w a g o n  m o to r o w y  p. n. „ B ł y s k a w i c a ”. 
Wagon m o ż e  r o z w i j a ć  p r z e c i ę t n ą  szyb 
k o ś ć  140 kim.  na g o d z i n ę  i p o m ie ś c ić  
100 o s ó b  Wagon ma  u t r z y m y w a ć  s t a ł ą  
k o m u n i k a c j ę  m ię d z y  P o zn an iem  i W a r ­
sz aw ą .

—  W Kowlu grupka  dz iec i  znalazła 
s tary pocisk a rmatni ,  k tórym zaczęła  
się bawić.  W pewnej chwili  nas tąp i ł  wy 
buch.  Troje dzieci  z os ta ło  zabi tych na 
mi e jscu ,  a czworo c iężko rannych.

St ra ty ,  spowodow ane  przez pożar 
w huc ie  szk ła  Rajcha  i S ki w Zawier  
ciu,  o c z e m  wczoraj  donosi l i śmy, wyno 
szą  300 tys. zł.

W H a m bu rgu  roz począ ł  s ię m ię ­
dz ynarodowy turniej  t en isowy o mist rzo 
w R z e s z y- Jedyny  r e p re z en ta n t  Polski  
Hebda  odn iós ł  dwa zwycięs twa  bi jąc ła 
two w pie rwszej  rundz ie  hanowerczyka  
Pachl  y 'ego 6:4, 6:4, 6:2, a w drugiej  
ru nd z ie  H e r tz a  8:6, 6:2, 6:0.

W m e c z u  o puhar  Davisa Węgry

pokonały po ciężkiej  walce Norwegję  
3 : 2 .

—  Se k re ta r z  d e p a r t a m e n t u  wojny w 
Waszyngtonie  zam ów i ł  dwa 4-si lnikowe 
samolo ty b o m b a rd u ją c e ,  p o s i ad a ją ce  za­
s ięg 4800 kim. i m o g ą c e  rozwinąć  szyb 
kość 350 km. na godz inę .  Jeśl i  p róba  
tych samolo tów wypadn ie  doda tn io,  to 
d e p a r ta m e n t  wojny zamówi  200 p o d o b ­
nych samolo tów, z k tórych  każdy kosz­
towa ć  bę dz ie  1.200.000 dolarów.

—  Adwokat  W aech te r ,  k tórego  wy­
mien iano  jako je d n e g o  z g łównych  o r ­
ganiza torów z a m a c h u  na pa łac  k a n c l e r ­
ski i k tórego  a re sz to w ani e  zapowiadano  
w najbl iższym czasie ,  z do ła ł  zb iec  z 
Austrji ,  ęhroniąc  s ię  na  te ry to r ju m R z e ­
szy.

— Międzynarodowy kongres  górni ­
ków rozpoczął  6 bm.  obrady  w Lille. 
Kongres ten t rwać  bę dz ie  od 6 do 9 
bież miesiąca.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Środ a  8 s ierpnia.  Cyrjaka.
W s c h ó d  słońca o g. 4,21. Zachód  o g. 19 17*

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w to r ku  na  środę :  Nowy Ry­

nek,  Aleja  Wo lnośc i .
W  nocy z ś ro dy  na  cz w a r te k :  II Aleja,  

Ostatni  Grosz.

Piękny czyn „Jedności" — 1 w a­
gon mąki dla powodzian. Wczora j  
odbyło  s ię zeb ran ie  Rady Nadzorcze j  
S tow Spoż.  „ J e d n o ś ć ” , na k t ó r e m  u- 
chwa lo no  prz ezna cz yć  1 wagon (10  tonn)  
mąk i  dla powodzian .

P iękny  te n  czyn „ J e d n o ś c i ” oby jak* 
na jwięce j  zn a laz ł  na ś ladow ców.

Powiat częstochowski śpieszy  
z pomocą powodzianom. P o w i a t o ­
wy Komite t  Nies ien ia  P o m o c y  P o w o ­
dz ianom,  na cze le  k tórego  stoi  p wice- 
s t a ro s ta  Bie lawka,  wydał  o d e z w ę  do  ro l ­
n ików pow ia tu  czę s to chow ski ego ,  n a w o ­
łu jąc  do sk ł adan ia  of iar  na powodzian .

Apel t en ,  j ak było do  przewidzenia ,  
nie  p rz e b r z m i a ł  bez echa .  Rolnicy n a ­
si odrazu  s tanę l i  w z w a r ty m  s ze regu  i 
codz i ennie  n a p ły w a ją  ofiary na  d o ­
tk n ię ty ch  klęską powodzi .

Na sz czegó ln e  po dk re ś le n ie  za s łu gu ­
je ofia rność  na s t ęp u ją cy ch  osób:

P. Nikodema Majera  z O s t ró w  (gm. 
Miedźno) ,  który of ia rował  na powodzian  
20  zł. i 200 kg. żyta zam ias t  p r z y p a d a ­
jących  odeń  30 kg żyta or az  pp.  A lek­
sego Wizentala  1 Franc isz ka  Majera ,  k tó ­
rzy również  nie  pozos ta l i  w tyle.

Na t e r en ie  gm.  Wrzosowa z wyda tną  
of ia rno śc ią  pośpieszył  p. Kudliński,  a d ­
minis t ra tor  mają tku  Huta  S te r a .

Pan  K acpe r  Tyfel z gm.  Mykanów 
o f i a row a ł  na  powodzian  100 kg. żyta,  
t j. po 6 kg. z morgi ,  a wój t  gm My­
kanów,  p. J a n i k  —  50 kg. czyl i  po 6 
kg. z morgi  za m ia s t  po dw a kg.,  jakie 
od morgi  przypadają .  P o z a t e m  lu d n o ś ć  
wielu wsi uchwal i ła  dob ro woln ie  s k ł a ­
d a ć  m in im u m  po 2 kg. żyta z morgi .

Komi tet  powia towy w da lszym ciągu 
ape lu je  o jakna jwiększą  ofiarność.

Ofiary złożone w Komitecie dla 
Powodzian^ W dalszym c iągu  b e z p o ­
ś r ednio  do Cz ęs to ch ow sk iego  Komite tu  
P om oc y  dla Powo dz ian  (Dąbrowski ego  
14) wpłynęły nas t ępu ją ce  ofiary:

S tow.  Pań  Mi łosierdzia św W i n c e n ­
tego  a Paul o  z eb rane  zł. 14 gr. 90, 
Stow.  Młodzieży Polskiej  z eb ran e  na li­
sty zł. 188 gr. 72, T  wo Gimn.  „ S o k ó ł ”
_ebr a n e  na  listy zł. 54 gr. 03, Janicki  
Łukasz  buciki  d am sk ie  nowe,  Woźniak  
Mieczysław 2 klg k ie łbasy.  Ot r ębsk i  
Andrze j  odzież,  Ję d rz e j e w sk a  S te fan ja  
odz ież i obuwie,  Małek Jó ze f  20 klg. 
słoniny.  Małek Roman 10 klg. słoniny,  
Hoc haus  August  10 klg słoniny,  Ot rą - 
bek  A odz ież i biel iznę,  p le banja  św. 
Zygmunta  odzież,  Szc zesz ek  Mar janna 
kołdrę.

Pp. rzeżnicy i m asar ze ,  sk ła da ją c  
k ie łb asę  i s łoninę ,  wzywają  swoich ko ­

legów cechowych do sk ładania n i ezw ło ­
cznie  podobnych  ofiar.

Sprostowanie Pro sze ni  j e s t e ś m y  
o s p r o s t o w a n i e  wczo ra jsz e j  wzm ian ki ,  
że p. H. B a ru c h ,  u l iczny f i lmow y foto  
g ra f i s ta  za m .  przy ul. Najśw.  Marji  
P a n n y  35, w p o d w ó rz u  p. f. „Foto- f i lm 
K o n t a x ”, a n ie  zak ła d  fo tograf iczny  
za d e k la r o w a ł  n a  p o w o d z ia n  od  100 
zd j ęć  u l ic zn ych  10 proc.  t.j. 8 zł.

Zjazd poetów, prozaików i pu­
blicystów woj. kieleckiego w Czę­
stochowie. W e  w rześn iu  b. r. o d b ę ­
dzie s ię  w C z ę s to c h o w ie  zjazd poe tów,  
p r oz a ik ów  i p u b l i c y s tó w  m ł o d e g o  p o ­
ko len i a ,  z a m ie s z k a ły ch  na  t e r e n i e  woj.  
k ie leck iego .

Zjazd m a  s t a n o w i ć  w s t ę p  o r g a n i z a ­
cy jn y  do  z a p o w i e d z i a n e g o  na  ko n ie c  
b. r. z jazdu  o g ó l n o p o l s k i e g o  we L w o ­
wie.

W s z y s c y  z a i n te r e s o w an i  w zjeździe 
pow y ż sz y m  m o g ą  o t r z y m a ć  in fo rm ac je  
s z c z e g ó ło w e  od p. Czes ław a Otr ębsk ie -  
go  M a g i s t r a t  pokój  Na 13 c o d z i e n n ie  
od  godz .  11 d o  13.

Wycieczka sekcji kolarskiej 
Vlctorjl do Piekar. K ie rownic tw o sek 
cji k o la r s k ie j  K.O.S. Vic tor ia  z o r g a n i ­
z o w a ło  w u b ie g łą  n iedz ie lę  wyc iec zkę  
swo ich  ko la rz y  do  P i eka r  w celu wzię  
cia udz ia łu  w u r o c z y s t o ś c i a c h  s y p a n i a  
k o p c a  N ie p o d le g ło śc i  Ś ląska .  Mimo  
n i e p e w n e j  p o g o d y  g r u p a  ko la rzy  pod  
k i e r u n k i e m  kap.  turyst . :  p Trynkiewi-  
cza i S o b a ń s k i e g o  wyru szy ła  d o  P ie ­
kar,  k i e ru ją c  s ię  na Konopiska .  D ę b o ­
w ą  Górę ,  Koszęc in ,  So śn ic e ,  P ie ka ry  
Po  p rz y b y c iu  na  m ie js c e  ko la r ze  udal i  
s ię  do  k o m i t e t u  b u d o w y  k o p c a  w p i s u ­
ją c  się do  Złotej  Księgi ,  n a s t ę p n i e  ru­
s z o n o  na kopiec ,  gdz ie  u s y p a n o  w ła s n o  
rę czni e  Kilka w a g o n i k ó w  z iemi .  Po 
s k o ń c z o n e j  p r a c y  u d a n o  s ię  n a  z w i e ­
d z e n i e  osob l iwośc i  P iekar .  Po ki lku 
mi le  s p ę d z o n y c h  g o d z i n a c h  w y r u s z o n o  
s p o w r o t e m  d o  C z ę s t o c h o w y ,  k i e ru ją c  
się  na  Świerk lan iec ,  S iewierz ,  Ko z ie ­
g łowy i K a m i e n i c ę  Polską .

Należy  zaznaczyć ,  że zaw sz e  c z y n n e  
k i e ro w n ic tw o  sekcj i  ko la rsk ie j  w o s o ­
bach  pp.: K. B e r g h a u s e n a ,  Fr. L imow-  
s k i e g o  i H e n r y k a  G r a n d y s a  o r g a n iz u je  
w yc ie c z k ę  s w oi ch  kola rzy  do  C za rnc y ,  
w celu wzięcia  udzia łu  w s y p a n i u  k o p ­
ca b o h a t e r a  N a r o d o w e g o  S t e f a n a  C z a r ­
n e c k ie g o .

Rady Izb rzemieślniczych. — 
W związku z ukończen iem wyborów do 
rad  s i e d e m n a s t u  izb rzem ieś ln ic zych  p. 
m in is te r  p rzemys łu  i handlu  za twierdz i ł  
już listy radców z nomin ac j i  Listy te  
p rzez  Ministe rs two P rz e m y s łu  i handlu  
ro z e s ł a n e  zos ta ły  d o  właśc iwyc h  wo je­
wodów,  którzy ogłoszą  je już w dniach  
na jbl iższych.

W okres ie  do 20 go bm.  rady  wszyst  
kich izb rzem ie ś ln ic zy ch  ukons ty tuują  
się  i o d b ę d ą  p le na rne  zebranie.

Obwieszczenie Nr. 887-33.
Komorn ik  Sądu  Grodzkiego  w C z ę s t o ­

cho w ie  I l l-go rew .  J. Kossek zam. p rz y  u l i ­
cy W a s z y n g t o n a  N s 4*2, s to sownie  do art.  
1147 i 1570 U.P.C. obwieszcza,  że  p osz uk i ­
w a n iu  od Fra nc i sz ka  S o p a ly  na r z e c z  Ka­
z i m ie rz a  Kaz ika 700 zł. z p roc.  i kosz tami  
w  dn iu  18 paźd z i e rn ika  1934 roku  od godz.  
10 z r an a  w sali pos ie d ze ń  Wy d z ia łu  Cyw i l ­
nego  Są d u  O k rę g o w eg o  P io t rk ow sk ieg o  w 
Częs tochowie  p r z y  ul. P a n n y  Marji  Nr. 51, 
odb ędz ie  się sp rz e d aż  p r ze z  l icytację o sa ­
dy- w ło śc ia ń sk ie j , p o ło ż on e j  w e  wsi  Tyl in ,  
gminy  Rędz iny  powia tu  cz ęs to ch ow sk ie go  
o be j m uj ą ce j  po w ie rz ch n i  15 mg.  172 1 2 p r  
g r u n tu  w  2-ch działkach,  na  k tó re j  z n a j d u ­
j ą się n as tę p u j ąc e  budynki :  1) dom,  s ta jnia  
i ob o ra  pod j e d n y m  dachem,  k r y t y m s łomą 
1 dac hówką ,  2) s todoła  d r ewnia na ,  kryta 
słomą,  3) śp ic h rz  i p iwnica częśc io wo  z 
w a pn ia ka ,  a cz ęś c i o w o  z des ek ,  pod  s łomą 
i inne ,  w y sz c ze gó ln io n e  w  p ro tokóle  opisu 
z dnia 7 m a rca  1933 roku.

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :  
a) n a l eż y  do Fra nc i szka  i Mar janny  małż.  

S o p a ł a  w  r ó w n y c h  cz ęśc iach  n ie pod z ie ln i e ,
b) w e  w s p ó l n e m  z os oba mi  obcemi,  

d z i e r ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  p o s i ad an i u  
n ie  zn a j du j e  się,

c) ma u r zą dzo ną  ks ięgę h ip o te c z n ą  w 
W y d z i a l e  H ip o te c z n y m  pr zy  S ądz ie  O k r ę ­
go w ym  w  P io t r k o w ie ,  oz na czo ną  Nr.  77 
r e p  hip ,

d) j e s t  obciążona d ług ie m i kaucjami  
w  sumi e  1900 rb.  o raz  innemi  o g r a n i c z e ­
n iami  o raz  os t r ze że n ia mi ,  w y szc ze g ó ln ia -  
nemi  w  dziale III i IV w y k a z u  h ipo te cz n eg o ,

c) pod lega  s p r z e d a ż y  w  całości .
Licytacja  r o z p o c z n ie  s ię  od s u m y  s z a ­

cunkow ej  zł .  17 000.
Bio rący udział  w  licytacji  winni z łożyć 

kauc ję  w  wysokości  10 °/0 sumy szacun kow ej  
czyl i  1.700 złotych.

Akta do tyczące p o w y ż s z e j  sp rzedaży ,  
zna jdu ją  się w kancelar j i  Wydz ia łu  Cyw i l ­
nego  Są du  O krę gow ego  P i o t r k o ws k ieg o  w  
Częstochowie.

Komornik: J ó z e f  K ossak.
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W płaty na Pożyczkę Narodową 
do 5 go  września. Generalny kom i­
sarz Pożyczki Narodowej przedłużył o 
stateczny te rm in  regulowania zaległości 
przez subskrybentów, którzy z jak ich- 
kolw iekbądź powodów nie mogli uiścić 
pozostałej należności za subskrypcję w 
te rm in ie  do 5 sierpnia — do dnia 5 
września. Po tym  te rm in ie  nie będą już 
przyjmowane żadne wpłaty za subskryp­
cję.

Niema rokowań o w ydzierża­
wienie monopolu spirytusowego.

W kilku  pismach stołecznych uka­
zała się wiadomość, jakoby toczone były 
z rządem rokowania o wydzierżawienie 
monopolu spirytusowego. Polska Agen­
cja Telegraficzna upoważniona jest do 
kategorycznego oświadczenia, że in fo r­
macje te pozbawione sq wszelkich fak­
tycznych podstaw.

Zabił męża swej kochanki.
Sąd okręgowy w Łucku rozpatrywał 

wczoraj sprawę mieszkańca Częstocho­
wy 30 letniego Józefa Bednarka, z za­
wodu stolarza, oskarżonego o zadanie 
ciężkiego uszkodzenia c ia ła swemu kre 
wnemu, Janowi S iedleckiemu, u które­
go czasowo zam ieszkiwał po przybyciu 
do Łucka, gdzie m ia ł uzyskać pracę. 
Wskutek odniesionych ran S iedlecki 
zm arł.

T ło  sprawy jest następujące:
Bednarek opuścił przed 8 miesiąca­

m i Częstochowę, udając się na poszuki­
wanie pracy. Z aw ita ł również do Łucka, 
gdzie zamieszkują jego krewni S ied lec­
cy. Udzielono mu tymczasowo gościny. 
Pobyt Bednarka pod dachem S iedlec­
kich, którym  stosunkowo dobrze się po 
wodziło, przedłużał się i tak upłynęły 
3 tygodnie. W ciągu tego czasu Bedna­
rek zawarł bliższą znajomość z synową 
S iedleckich. Pewnego dnia mąż schwy­
ta ł oboje na gorącym uczynku zdrady 
małżeńskiej i oburzony doznaną zniewa 
gq rzu c ił się na Bednarka. Rozpoczęła 
się walka, w czasie k tó re j Bednarek 
wydobył z kieszeni nóż J ugodził nim 
Siedleckiego w okolicę serca. Rana oka 
zała się śm iertelną i S iedlecki wkrótce 
zmarł.

W wyniku wczorajszej rozprawy sąd 
skazał zabójcę na 5 la t w ięzien ia  i po­
zbawienie praw.

Potrącona prze? samochód. R u­
to  osobowe, oznaczone num erem  woj. 
śląskiego, jadące z nadm ierną szyb­
kością u l. Narutow icza, po trąc iło  wczo­
raj przechodzącą przez jezdnię, 50 le t­
nią H alinę W agnerową, zam ieszkałą 
przy tejże u licy , k tóra  doznała o g ó l­
nych potłuczeń ciała i odw ieziona zo­
stała do szpita la Panny M a rji, gdzie 
przebywa na ku rac ji. Stan je j nie bu ­
dzi obaw.

Tajemnicza śmierć dziecka. Mie
szkańcy Sieradza, m ałżonkowie Edward 
i Weronika Chrupkowie, zameldowali 
wczoraj p o lic ji częstochowskiej, że gdy 
w godzinach rannych zdążali z Wyczerp 
do Częstochowy, zm arło im  w drodze 
dziecko, liczące 6 miesięcy, p łc i męs­
kie j.

Naskutek powyższego zameldowania, 
które wzbudziło  pewne podejrzenia, po­
lic ja  wszczęła dochodzenie i ustaliła, że 
dziecko zm arło jeszcze w niedzie lę  w 
Wyczerpach, a Chrupkowie przenieśli 
je  do Częstochowy, chcąc je pochować 
na m iejscowym cmentarzu bez wiedzy 
władz. Oględziny zw łok dziecka wykaza 
ły , że śm ierć nastąpiła wskutek zatrucia 
pokarmowego. Małżonkowie zostali za­
trzym ani i przekazani sądowi grodzkie­
mu za w łóczęgostwo.

Sym ulowała kradzież. P. Zofja  
Kawecka (Z łota 62) zam eldowała p o li­
c ji, że gdy przechodziła obok „W a rty ” , 
została napadnięta przez nieznanego 
osobnika, k tó ry  pob ił ją, w yrw a ł je j na 
stępnie torebkę, zaw ierającą 21 zł. o- 
raz dokum en ty  je j ojca, poczem pchnął 
ją do rzeki i zbiegł.

Przeprowadzone przez po ljc ję  do­
chodzenie usta liło , że kradzież ta zo­
sta ła  przez Kawecką z nieznanych na- 
razie pow odów  sym ulowana. Żadnego 
bow iem  napadu n iebyło . P raw dopo­
dobn ie  w ydała ona o trzym ane od ojca 
pieniądze lub  też zgub iła  je  i w ten 
sposób chcia ła  un iknąć konsekwencyj. 
Sprawa oprze się o sąd.

Pokłosie złodzie jskie . Panu Jó 
zefow i G orze lakow i (Paulińska 25) skra 
dz iono  row er, w artości 80 zł.
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Zatarg między przemytnikami spowodował wykrycie afery.

I  Kino „LUNA”

Jeden z tak licznych w dzisie jszych 
czasach procesów przem ytniczych to ­
czy ł się wczoraj przed sądem okręgo­
wym. Ławę oskarżonych zaję li: 28 le tn i 
P io tr Łopata, zamieszkały w P ile, i 37-1. 
Chaim Ząbek z Truskolas, kupiec, kara­
ny już k ilkakro tn ie  za przemyt.

Łopata i Ząbek prowadzą od szere­
gu lat wspólne interesy przemytnicze, 
przyczem dostawcą towaru jest Łopata, 
przenoszący przem yt przez „zie loną gra­
n icę ", Ząbek zaś jest odbiorcą. Prze­
myt ten stanow iły zwykle wanilja, gałka 
muszkatałowa i t. p.

W toku rozprawy okazało się, że 
Łopata składał Ząbkow i kaucję, poczem 
otrzym ywał od Ząbka t. zw. „znak” , za- 
pomocq którego na stronie n iem ieckiej 
wydawano mu towar, przeznaczony dla 
Ząbka.

Jedna z takich kaucyj w wysokości 
800 z ł , złożona przez Łopatę, spowo­
dowała zatarg m iędzy wspólnikam i i 
przyczyniła się do wykrycia afery, któ­
ra obu wspólników zaprowadziła na ła ­
wę oskarżonych.

Przebieg tego był następujący: w 
dniu 10 lutego 1932 r. Łopata przeniósł 
z N iem iec 17,5 kg. w an ilji, którą u-

k ry ł w pobliżu wsi nadgranicznej, Ka- 
mińsko (gm. Przysta jń), a sam udał się 
do Ząbka, k tó ry  nie zgodził się na p o  
daną mu przez Ł. cenę. Wobec tego 
Łopata zagroził Ząbkowi, że donie 
sie straży granicznej o przemycie i w 
ten sposób ęzyska premję, która wyna­
grodzi mu utratę kauc ji złożonej u 
Ząbka.

Chcąc zabezpieczyć się przed zem ­
stą Łopaty. Ząbek uprzedził wspólnika 
i sam złożył zameldowanie w komisar 
jacie straży granicznej. U czyn ił to  o 
godz. 15, Łopatę zaś zameldował o prze 
mycie dopiero o godz. 24.

Przem yt został wówczas skonfisko­
wany przez straż graniczną, kióra 
wszczęła dochodzenie i  zarówno Ząbka, 
jak i Łopata, pociągnęła do odpow ie­
dzialności karnej.

Wczoraj w łaśnie sprawa ta stała się 
przedm iotem  rozprawy w sądzie okrę­
gowym. Obaj oskarżeni odpowiadali za 
przemycenie 17.5 kg. w an ilji bez uiszczę 
nia należnego cła w kwocie z ł. 1.505 i 
wbrew zakazowi wwozu.

Sąd skazał każdego z oskarżonych 
na grzywnę w wysokości z ł. 7.225 z za­
mianą po 150 dni aresztu.

Niefortunny występ „m istrza1' 
Siwka W  Częstochowie. Dopiero 
przed k ilku  dniam i pisaliśmy o zna­
nym oszuście z Sosnowca, Antonim  
Siwku, k tóry w s ław ił się ostatn io k ilku  
aferam i, a już „m is trz ” us iłow a ł doko­
nać nowego oszustwa — tym razem w 
Częstochowie, dokąd puzybył we w łas­
nej osobie w dniu wczorajszym w po­
szukiwaniu dalszych ofiar.

Nie długo czekał „m is trz "  Siwek. 
Na Nowym Rynku wpadł mu w „o ko ” 
p. Jan T ra jtow icz, to też zw róc ił się 
do tego ostatniego, proponując mu kup­
no płynu, usuwającego radykalnie bro­
dawki i odciski. „Cudowny” ten płyn o* 
kazał się podejrzaną mieszanką mogącą 
spowodować tragiczne następstwa, wo­
bec czego T ra jtow icz zameldował o po- 
wyższem po lic ji, która Siwka areszto­
wała.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W ub. n iedzie lę  odbyły się dwa dal­
sze mecze z cyk lu  o m istrzostw o Okrę 
gu kieleckiego.

Zgodnie z naszemi przewidywaniam i 
w n-rze niedzielnym, zwyciężyła Bryga­
da, wysuwając się na czoło tabeli. Jeśli 
Unja przegra z R. K S.-em w Radomiu, 
a nawet zrem isuje, wówczas będziemy 
m ie li możność zobaczyć w Częstocho­
wie Śląsk, Naprzód i Grzegórzecki, któ 
re zmierzą się z Brygadą w rozgryw­
kach o wejście do ekstraklasy po lskie j. 
O ile  znów Unja wygra z R. K. S-em, 
do jdz ie  do trzeciego decydującego m e­
czu na gruncie neutralnym.

Poniżej podajemy tabelę i sprawoz­
dania.

Brygada 5 8 12:6
Unja 4 6 11:6
W. K. S. 3 1 4=9
R. K. S. 4 1 6:12

Brygada — Unja (Sosnowiec) 1:0 (0:0)
Obie drużyny doceniając ważność te 

go meczu, wystąpiły w swych najlep­
szych składach:

Po rozpoczęciu gry, napad Brygady 
ma piękną okazję do zdobycia prowa­
dzenia, ale zaprzepaszcza jq. Wogóle 
w te j części gry Brygada nieustannie 
przesiaduje na polu karnem Unji. Zdra­
dza jednak wybitne tendencje do —  
zbytecznej w tym wypadku —  kom b i­
nac ji i n iepotrzebnego d rib lingu . Dużo 
sytuacyj podbramkowych psuje prawa 
strona napadu.

Goście ograniczają się do rozpaczli­
wej obrony 1 n ie licznych wypadów, l i-

i
$

Dziś wielka sensacja, która 
wstrząsnęła światem p. t.

PRZYGODA
I  P O D R ÓŻ N I K Ó W®

W r o l a c h  głównych: E. 
KNOPP, R. A L L E N  I 

W. DESMOUD.
Napięcie! Tempo! Emocja!

kw idowanych w zarodku przez obronę 
Brygady.

Po zmianie stron, obraz gry się 
zm ienia. Panem sytuac ji staje się Unja, 
która rozpoczyna całą serję ataków, 
dość dobrze pomyślanych, ale bez wy­
kończenia strzałowego. Próby przeboju 
i przerwania l in j i  obrony Brygady spe ł­
zły na niczem . Zato napad gospodarzy 
powoli dochodzi do głosu i stwarza 
moc niebezpiecznych sytuacyj podbram­
kowych. Jednak fatalna dyspozycja strza 
łowa uniem ożliw ia zdobycie cennych 
bramek. Wreszcie w 79 m inucie idące­
mu na przebój Polokowi, rzuca się pod 
nogi Siwała, ale o jedną dziesiątą se 
kundy za późno, p iłka  grzęźnie w s ia t­
ce. Decyzja zapadła. N ie może już je j 
zm ienić huraganowy zryw U nji, obrona 
Brygady trw ała na posterunku.

Sama gra stała na średnim poziomie; 
ś lisk ie  boisko, dość silny w ia tr z drob­
nym deszczem, utrudnia ły nawiązanie 
gry szybkiej, celowej, popartej im ponu­
jącą ilością strzałów. Bo właśnie strza­
łów  —  poza jednym b. pięknym Hadzi 
ka —  wcale nie było.

W U n ji na wysokości zadania stanę­
ła  lin ja  napadu i pomocy. Gorzej spisa­
ła  się obrona, która popełn iła moc b łę ­
dów, zwłaszcza Biernacki.

Natom iast w Brygadzie bezkonkuren 
cyjnq była w łaśnie obrona i dzięki niej 
—  gospodarze zdobyli dwa punkty. W 
pomocy —  jak zwykle —  najlepszy Ku­
sie). W ataku najniewdzięczniejszą rolę 
m ia ł Szczechla; harował, biegał, wyra­
b ia ł pozycje i czekał aż Drożyński 
s trze li. Um arłby i nie doczekałby się 
te j przyjemności. Drożyński w obecnej 
fo rm ie  na pozycji łącznika prawego 
zmanieruje najlepszego gracza, to też 
k ierow nictw o Brygady niech mu da 
możność wypoczynku i obserwowania 
gry z trybuny, to może okazać się zba­
w ieniem  lekarskiem . Lewa strona napa­
du bez zarzutu. Sędziował p. Gruszka 
z Katow ic —  objektywnie. W idzów 800.
R. K. S. (Radom) —  W. K. S. (K ie lce) 

2 : 2  (2 : 1).
WKS. s taw ił niespodziewanie zacięty 

opór b. m istrzow i Okręgu, a nawet w 
pewnych okresach gry był przeciwni­
kiem równorzędnym. W 10 min. R.K.S. 
uzyskuje prowadzenie ze strza łu  samo­
bójczego. WKS. za wszelką cenę stara 
się wyrównać, co też mu się udaje. 
Tuż przed przerwą Mąkosa strzela bram 
kę 2:1 dla R. K. S u.

Po przerwie gra toczy się ze zmien- 
nem szczęściem. Nieznacznie nawet 
przeważa W K S ,  który ambicją i o- 
fiarnością nadrabia ł braki techniczne i

Im m
m ___________________________
$1 Nad program: Najnowszy Ty- 
fó  godnlk Paramountu I kro- 

nika P. A. T.

taktyczne. M im o doskonałej obrony R.
K. S u, napad gospodarzy wyrównuje. 
Naogół przebieg gry odpowiada w yn i­
kowi,

„Gazeta K ie lecka” pisząc o sędzio­
waniu, taką wyraża opinję: „Sędzia p.
Zalewski z Częstochowy bezstronnemi 
rozstrzygnięciam i zdo ła ł pozyskać sobie 
sympatję publiczności i graczy.

Z wyścigów kolarskich  
w Radomsku.

W ub. niedzielę Tow. Gimn. „S okó ł” 
zorganizowało wyścig kolarski na trasie 
40-to k ilom etrow ej z Radomska do 
Brzeźnicy i spowrotem. W doskonałej 
form ie wpadł pierwszy na metę W ikto r 
Strzembosz z S. K. „Korona", zdoby­
wając w czasie 1 godziny i 15 m inut 
pierwsze miejsce. Drugie i trzecie m iej 
see zajęli Majer i Skoczylas z „S oko ła ” .

Ogólna organizacja zawodów wypadła 
niezbyt dodatnie, w szczególności dot- j  
k liw ie  da ł się odczuć brak lekarza na 
trasie.

Mecz 27 p. p.—Sparta 4:3 (3:2).
Wojskowi 27 p p zademonstrowali 

dość przeciętny poziom gry, zwycięża­
jąc słabego przeciwnika „Spartę” w 
mało przekonywującym stosunku.

Sędziował p. Jurkowski.

Ź R  AD OMSK A.
— Znaczne ofiary na powo­

dzian. Komunalna Kasa Oszczędności 
w Radomsku przeznaczyła na powo­
dzian kwotę 100 zł., przekazując ją do 
Wojewódzkiego Kom itetu Niesienia Po 
mocy Powodzianom w Krakowie. Prezy- 
djum  rady powiatowej BBWR. przezna­
czyło na ten cel zł. 50.

— Piękny czyn pracowników  
biurowych gminy Masłowice. Cały 
personel b iu row y wraz z w ó jtem  g m i­
ny M asłow ice opodatkow ał się w w y ­
sokości 1 proc. od poborów m iesięcz­
nych z dniem  1 iipca b. r. na rzecz 
powodzian i niezależnie od tego złoży­
li na ten cel jednorazowy datek: w ó jt 
p. K. B ork iew icz zł. 4.— sekretarz g m i­
ny p. Ślusarczyk z żoną zł. 7, — za­
stępca sekretarza p. B u likow sk i zł. 4. 
P iękny ten przykład o fia rności na po ­
wodzian znajdzie niezaw odnie coraz to 
w iecej naśladowców.

— Wyrodna matka. Na u licy  Do- 
b ryszyckie j znaleziono 15 m iesięczną 
dziewczynkę, pozostawioną bez op iek i. 
Zarząd m ie jsk i zaopiekow ał się sierotą, 
um ieszczając ją  w przy tu łku , — nato­
m iast za matką wszczęto poszukiwania.

—  Ujęcie w łam ywaczów. Schwy­
tano na gorącym  uczynku w łam ania 
Salomona Skórn ickiego i Joska Mosz- 
kowicza. W łam ywaczów  osadzono w 
areszcie.

—  Straszny pożar. Ubiegłe j no 
cy wybuchł z niewiadomej przyczyny 
pożar we wsi Boguwidze. niszcząc d o ­
szczętnie 12 zagród wieśniaczych wraz 
z dobytkiem . Dzięki energicznej akcji 
ratunkowej ogień został ugaszony. S tra­
ty wynoszą kilkanaście tysięcy zł.

—  Samobójstwo, w ub ieg łym  ty ­
godniu natra fiono w lesie obok wsi 
ftdam ów  na zw łoki starszego m ężczy­
zny, k tó rym  okazał się 40-le tn i A n ton i 
Rychlewski ze wsi W olica. Powodem 
samobójstwa był prawdopodobnie brak 
środków  do życia.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo“.



N r .  1 7 8 . „ S Ł O W O * 0.
400 tys. robo tn ików  pracuje  

przy budow ie  kolei.
P o m i m o  d ł u g o t r w a ł y c h  d e s z c z ó w  w 

o s t a t n i c h  t y g o d n i ,  r o b o t y  p r z y  
b u d o w i e  n o w y c h  l i n i j  k o l e j o w y c h  p os u-  
w*ją  s i ę  r a ź n o  n a p r z ó d .  Na l i o j a c h  W a r  
s z a w a  —  R a d o m ,  K r a k ó w  —  M ie c h ó w ,  
P ł o ck  —  S i e r p c e  o r az  n a  b o c z n i c y  do 
Z d r o j o w i s k a  D r u s k i e u i k i ,  b u d o w a  to -  
r ów i b u d o w l i  s z t u c z n y c h  t .  j .  m o s t ó w  
’ p r z e p u s t ó w  j e s t  n a  u k o ń c z e n i u .  Na 
l in j i  W a r s z a w a  —  R a d o m  j u ż  w y k o ń ­
czono  f i l a r  n a j w i ę k s z e g o  m o s t u  p r z e z  
* ze k ę  P i l i c ę  i w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  
P r z y s t ą p i  s i ę  do m e n t a t u  p r z ę s e ł  że la z  
° y c h .  R o b o t y  ok o ł o  u k ł a d a n i a  t o r u  s ą  
w to k u .  Na  l i n j i  P ł o c k  —  S i e r p c e  28 
k im.  J e d n o c z e ś n i e  w y k o n y w a  s i ę  b u d o ­
wę d w o r c ó w  i b u d y n k ó w  s t a c y j n y c h .  
Na  w s z y s t k i c h  w y m i e n i o n y c h  l i n j a c h  
P r a c u j e  p o w y ż e j  4 0 0  t y s .  r o b o t n i k ó w ,  
P r z e w a ż n i e  p r z y j ę t y c h  za p o ś r e d n i c t w e m  
P tT PP ,  n ie  l i c z ą c  r o b o t n i k ó w  z a t r u d n i o  
n ych p r z y  r o b o t a c h  p o m o c n i c z y c h .

Z k o ń c e m  b. r .  p r z e w i d y w a n e  j e s t  
O d d a n ie  t y c h  l i n i j  do t y m c z a s o w e j  e k s  
P lo a ta c j i .  W m i ę d z y c z a s i e  m a  b y ć  r ó w -  
°>eż o t w a r t y  r u c h  na  l i n j i  Z e b r z y d o w i  
c® —  C i e s z y n  —  M o s z c z e n ic a ,  zb u d o  
wa n e j  p r z e z  w o j e w ó d z t w o  ś l ą s k i e .  T a k  
* i ę c  z k o ń c e m  br .  o g ó l n a  d ł u g o ś ć  sie-

k o l e j o w e j  w z r o ś n i e  o 237 .5  k m .  Nie  
*» łe żn ie  od t y c h  r o b ó t  są  w b u d o w i e  
i ' n j a  k o l e j o w a  S z c z a k o w a  —  B u k o w n o  
d ługośc i  12,3 km.  w y k o n a n a  s t a r a n i e m  
5 ś r o d k a m i  t o w a r z y s t w a  j a w o r z n i c k i c h  
k o m u n a l n y c h  k o p a l ń  w ę g l a  i z a r z ą d u  
M i e j s k i e g o  w O l k u s z u ,  o r a z  b o c z n i c a  
®d s t a c j i  Z a w i e r c i e  do z a k ł a d ó w  m e c h a  
B i e ż n y c h  S t o w a r z y s z e n i a  M e c h a n i k ó w  
P o l s k i c h  w A m e r y c e  w P o r ę b i e ,  d ł u ­
g o śc i  9 km. ,  b u d o w a n a  p r z e z  s p e c j a l n i e  
u t w o r z o n y  k o m i t e t  b u d o w y ,  p r z y  p o m o ­
cy  f i n a n s ó w  F u n d u s z u  P r a c y .  P r z y  b u ­
d o w i e  o bu  t y c h  l i n i j  p r a c u j e  p o n a d  
9 0 9  r o b o t n i k ó w .  T e r m i n y  o t w a r c i a  r u ­
c hu  n ie  są  j e s z c z e  u s t a l o n e .

StrajKi w dawnej Polsce.
P i e r w s z y m  s t r a j k i e m  w P o l s c e ,  w e ­

d ł u g  z a p i s k ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  b u l  s t r a j k  
w r o k u  1690 w k o p a l n i a c h  sol i '  w Wie  
J c z o e  pod K r a k o w e m ,  w y b u c h ł y  n a  p o ­
d łożu e k o n o m i c z n e m .

G ó r n i c y  w i e l i c c y  o p r ó c z  w y n a g r o ­
d z e n i a  p i e n i ę ż n e g o ,  p o b i e r a l i  za  s w e  
Pra ce ,  j a k o  z a p ł a t ę  p e w n ą  i l o ś ć  sol i  
( p o d o b n i e ,  j a k  d z i s i a j  g ó r n i c y  w k o ­
p a l n i a c h  w ę g l a  o t r z y m u j ą  w ę g i e l ) .  K t o  
n i e  ch c i a ł  b r a ć  d e p u t a t u  s o l n e g o ,  m ó g ł  
o t r z y m y w a ć  r ó w n o w a r t o ś ć  w g o t ó w c e ,  
Wed ług  s p e c j a l n e j  t a r y f y .  W i ę k s z o ś ć  
g ó r n i k ó w  r e z y g n o w a ł a  z d e p u t a t u ,  wo- 

1 ł ą s  g o t ó w k ę .  W ro ku  1690  z a r z ą d  k o ­
pa l n i  z n i e w i a d o m y c h  b liżej  p r z y c z y n  
o b n iż y ł  t a r y f ę ,  w e d ł u g  k t ó r e j  n a s t ę p o ­
w a ł a  z a m i a n a  d e p u t a t u  s o l n e g o  n a  p i e ­
n ią d ze ,  w z g l ę d n i e ,  j a k  t w i e r d z ą  i n n e  
ź r ó d ł a  z m u i e j r z y ł  sa m  d e p u t a t .  W y w o ­
łało to  n i e z a d o w o l e n i e  w śr ód  r z e s z  g ó r  
o ie zy c h ,  k t ó r e  po n i e u d a n y c h  p e r t r a k ­
t u j . . .  U aj a o s t a t e c z n i e  w

Reforma ubezpieczeń społecznych.

‘onycu.  &IU1C U u u iv»  w -

W j a e h  w y ł a d o w a ł o  s ió  o s t a t e c z n i e  w 
Po s ta c i  s t r a j k u .  Nie  p r z y s t ą p i l i  j e d n a k  
do n i e g o  w s z y s c y .  I w ów cza s  z na  az o 
Diii d w ó c h  „ ł a m i s t r a j k ó w " .  O k r u t n i ea w o c b  „ l a m i s i r a j s u "  . —
Z em śc i l i  s i ę  na  n ich  s t r a j k u j ą c y .  H u m  
n a p a d ł  i ch i z a m o r d o w a ł .  ,

G d y  f a k t  t e n  d o s z e d ł  do uszu t  ■ 

ł e w s k i c h ,  do  W i e l i c z k i  z j e c h a ł a  k om is j  
Wraz z w o j s k i e m ,  k t ó r a  za k o ń cz y ła  swe
U r z ę d o w a n i e  o s t r y m  b a r d z o  w J r 0 * , e ™' 
W y sł an ni cy  k r ó l e w s c y  uk a r a l i  
P r z y w ó d c ó w  s t r a j k u j ą c y c h  ś m i e r0 ,4- 
Ważną r o l ę  w ty m  s t r a j k u  o d e g r a  
a ' ały  k o b i e t y ,  s k o r o  k o m i s j a  *t r  j . h 

z a w a h a ł a  s ię  sk a z a ć  j e d n ą  * ,n l ° 
śc i ę c ie ,  c z t e r y  zaś  n a  publ icz  

c « ł o s t ę  n a  r y n k u  w i e l i c k i m .  . .
Z p o w y ż s z e g o  w ida ć ,  że  dawn 

g o r z e j  by ło  s t r a j k o w a ć  ni* dziś.

Biuro D z ien n ik ó w  i O g łoszeń

„ R E N O M A "
w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 

Częstochowa, Aieja 21. teł. 2448.
P R Z Y J M U J E  O g ł o s z e n i a  d o  w s z y s tk i c h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
^ O L E H A :  D z i e n n i k i  i c z a s o p i s m a  k r a jo  *

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy, o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z t o w e ,  

w e k s l e  1 t .  p.
S P R Z E D A J E :  b i l e t y  u l g o w e  i m i e s i ę c z n  

a u t o b u s ó w  m i e j s k i c h .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Ja k  się dowiaduj em y,  p ro je k to w a n a  
re fo rm a  u b e z p ie c ze ń  s p o łe c z n y c h  p r z e ­
wi d u je  m. in. pow ażne  zmiany  w spos o  
b a c h  n ies ie n ia  pomocy bez ro bo tn ym .

Akc ję  zas i łko wą  dla  be z ro b o tn y c h  
pro wadz ą  ob ecn ie  trzy instytuc je,  a m ia ­
nowic ie  Z U P U  dla pr acowników umysło  
wych,  a Fu nd us z  B ez roboc ia  i Fu nd us z  
Pr a c y  dla robotników.

P la n o w a n e  jest ,  aby dwie  różne  ak­
c je  za s i łkowe dla poz bawi onych  pracy  
robotn ików z łączyć w jedną,  k tóra by ­
łaby  u z u p e łn ie n ie m  akcj i  za sa dni cze j ,  
z m ie r z a j ąc e j  do za t ru dn ie n i a  b e z r o b o t ­
nych w możliwie  n a js ze r sz ym  za kres i e  
na  ro b o ta c h  publ icznych.

Cen t ra lnym pu nk te m wszys tk ich  wy­
s i łków w walce  z b e z r o b o c ie m  w śród  
robotn ików ma  być na przysz łość  dz ia ­
ła lność ,  zmie rza j ąca  do s two rzen ia  za­
t ru d n ie n ia  dla pozbawiony ch  pracy.

OBRAZKI SĄDOWE.

F u n d u sz  Bezroboc ia  i F u n d u s z  P ra c y  
na  je d n ą  now ą ins tytucję ,  w k tóre j  b y ­
łyby s cent r a l iz ow an e  wszys tk ie  formy 
opieki  i pomo cy  d la  be zr o b o tn y ch  od 
chwili  ut ra ty  pracy aż do o t r zym an ia  
za t rudn ien ia .  Reforma ta da ła by  z n a c z ­
n e  o s z c z ę d n o ś c i  w zakres ie  kosztów 
adm in is t ra cy jn yc h  i pozwoli łaby na  
z m n ie js zen ie  obc iążeń  w dz iedz in ie  u- 
b ezp ie cze ń  pracowników f iz ycznych  na  
wypadek  bezrobocia .

W dotychczasow ej  fo rm ie  ma  być n a ­
t o m i a s t  u t ryma ne  ub e z p ie c ze n ie  p r a ­
cowników umysłowych na  wypadek  bra­
ku pracy- Dla tej  ka tegor j i  b e z r o b o t ­
nych t r u d n o  bowiem jes t  zna leźć  z a ­
t r u d n i e n i e  na ro b o ta c h  publ icznych ,  
t r u d n o  je s t  ich z a t rud ni ć  ma so wo,  a 
l i czba  pozbawionych  pracy in te l igentów 
jes t  na s tosunki  polskie olbrzymia.

Scyzoryk
B oh a te r  sprawy, k tórą  rozpa t ryw ał  

sąd,  ma bardzo  groźne  i, moż na  p o w ie ­
dz ieć ,  os t r e  nazwisko.

Nazywa s ię  Scyzoryk.  B e rek  Scyzo-  
ryk.

P o m im o  tak  groźnego  nazwiska  nie 
je s t  byna jmnie j  k rwawym band ytą  lecz 
spokojnym,  c ichym pracow nik iem p ie ­
ka r sk im  w jednej  z p iekarń  przy ulicy 
W arszawskie j .

Spokojnie  i uczc iw ie  p łynę ło  życie 
Berka  Scyzoryka,  aż pewnego ra zu  s t a ­
n ę ł a  na  d ro d z e  jego życia n ie j aka  p. 
Ja nk ie lew iczo wa  i powiedz ia ła  mu:

—  Pa n ie  Scyzoryk! Masz pan  20 jaj, 
2 kilo p ie r wszo rzędnej  mąki ,  m a s z  pan 
tu  cukier ,  miód,  rodzynki,  m asz  pan tu 
migda ły ,  o rzechy.  I z t ego wszystkiego 
mu s is z  mi pan upiec p ie rw sz o rzędn e  
p ierniki ,  bo po jut rze  mo je  imieniny  i 
żebym pr z e d  gośćm i  nie mia ła  ws tydu .

—  P r o s z ę  pani! —  obl iza ł  s ię B e ­
rek  Scyzoryk.  — Pan i  s ię  boi ws tydu?  
Przy  tyle miód,  przy tyle cukier ,  przy 
tyle jajki,  to wyjdzie piernik,  że pani  
bę d z i e  g łośna  na  c a ł e  mias to .  Pani  
p rzez  t e  pierniki  z robi  s ię  t aka  s ławna,  
że  Kusociński  przy pani  b ęd z ie  nic.  To 
b ę d ą  kró lewskie  pierniki.

i pierniki.
Ale mi m o zapewnień,  po dw óc h 

d n i a c h  Berek  Scyzoryk przyniós ł  kli- 
j e n tc e  jakoś dziwnie su c h o tn i c z e  p i e rn i ­
ki. Nie było po nich poznać  tych wszy­
s t k ich  bogac tw, które powierzyła Sc yzo ­
rykowi pani J

1 o to  p. Berek  s t a n ą ł  p rzed  są d e m  
grodzkim, który go skaza ł  na  2 tygodnie 
a r esz tu .  Od tego  wyroku piekarz się 
odwołał .

—  Wysoki sądz ie  —  t łu m aczy ł  się 
z p ł a c z e m  —  czy ja je z ja d łe m  t e  p i e r ­
n ik i?  J a  mogę  prz eds ta w ić  św iad ec tw o  
lekarskie,  że mnie  coś  s łodkiego  do  us t  
wz iąć  n ie  wolno!

—  Więc  co s ię  z n iemi  s ta ło?
—  Ja  m ia łe m  z n iemi  s t r a s z n e  n i e ­

szczęśc ie .
—  Jakie?
—  Mnie s ię  spalili.. .  I ja m u s ia łe m  

upi ec  na nowo z własnych  mate r ja łów .  
A czy mnie  s tać ,  p ros zę  sądu,  żebym 
ja kupił  do  pierniki  20 jaj? Czy mn ie  
s t a ć  na miód ,  na tyle cukier ,  na  m ig d a ­
ły? To  ja up iek łe m skromniu tk ie .

Sąd,  mając  na  uwadze ,  że Sc yzo ry­
kowi zdarzy ł  s ię n ieszczęś l iwy wypadek ,  
z za rz u tu  o szus t wa  go uniewinni ł .

S p r z e d a m  o k a z y jn ie  r a d jo  5-cio lamp 
w e  na prąd,  u l ica gen .  D ą b k o w s k i e g

4®'vniej Z go dy )  Nr.  31, m. J.

Wiadomości ridjowe.
Trębacz ze Stanisławowa.

J u l j u s z  K a d e n  - B a n d r o w s k i ,  j ako  
p o e ty c k i  (choć  prozą  p i sze )  k ronikarz  
L e g j o n ó w  da  s ię s łyszeć  w k w a d r a n s i e  
l i t e ra ck i m ,  z a p o w i e d z i a n y m  na  dz ień  
dz is iej szy  o godz .  22-ej.  O d c z y t a n e  zo­
s t a n i e  o p o w i a d a n i e  z j e g o  książki  „Mo 
g i t y ” p.t. „T rębacz  ze S t a n i s ł a w o w a ”.

Au to r  s a m  d a j e  c h a r a k t e r y s t y k ę  t e ­
g o  zb ioru  w e  w s tę p ie ,  do  k tóre j  n i e m a  
co  d o d a w a ć ,  t a k  j e s t  p ros ta ,  j a s n a  i 
p r z e k o n y w u j ą c a .

Kró tka  h i s to r ja  tyc h  żo łn ie rzy  — nie 
w y c z e r p u j e  ich doli ,  n ie w ie lu  chwil  
o p o w i e ś ć  nie  o tw ie ra  t a j e m n i c y  serc 
ro zbi ty ch  ... Zos ta ł  po  n ich  w s z e re g u  
w o j s k o w y m  z a m a c h  rycersk i ,  p ros ty ,  a 
w św ie c ie  gd z ieś ,  w d o m u ,  w rodz in ie ,  
w e  dw or ze ,  w m ie ś c ie ,  w c h a ł u p i e  głę 
bo k ie  kręgi .  —  c a łe  a u r e o l e  mi łośc i  i 
p rzywiązania . . .

Z n a k o m i t y  pisa rz  mó wi :  Ks iążka ta 
n i e  m o ż e  s t a n ą ć  na  pó łk a c h  p i ę k n e j  i 
k u n s z t o w n e j  l i t e r a tu ry  po lsk ie j .  Nie 
m a s z  d la  n iej  m ie j s c a  o b o k  r o z w a ż ­
ny ch  historyj  w o je n n y c h ,  an i  n a w e t  j a ­
wić s ię  jej  w y p a d a  o b o k  tych  w s z y s t ­
k ich prac ,  w k t ó ry c h  s ię  z l icza  s k r u p u  
la rn ie  wys i ł ek  i o f ia rę m ł o d e g o  ż o łn ie ­
rza p o ls k i ego .

Książki  tej  m i e j s c e  u p r a g n i o n e  w 
k ie szeni  p o l o w e g o  m u n d u r u ,  o b o k  k a r ­
tki  n a  owie s ,  w p l e c a k u ,  o b o k  m a n i e r  
ki i c za p k i  Te g o ,  k tó ry  n ie  wróc i  już  
n i gdy  d o  d o m u . . .  W r e s z c ie  na  k o l a ­
n a c h  m a ł e g o  s z t u b a k a  pod  ławą,  w cza 
s ie  w y k ł a d u  h i s to r j i— o b u n c i e  S p a r t a ­
k u s a ”...

Wesołe monologi Konrada Toma.
M o n o lo g i ,  k t ó r e  zd o b y ły  s o b i e  od  

d a w i e n  d a w n a ,  przywi le j  h u m o r u  i 
d o w c ip u  dziś  ró w n ie ż  z n a j d u j ą  m ię dz y  
a r tystami^ u t a l e n t o w a n y c h  i n t e r p r e t a t o ­
rów, a w śr ód  s łu cha ją cyc h ,  s z e r e g  zwo 
len n ik ó w  s p r a g n i o n y c h  be z t ro sk i e j  w e ­
so łośc i .  P o p u l a r n y m  p r z e d s t a w i c i e l e m

t e g o  rodza ju  h u m o r u  je s t  a r ty s ta  rew- 
j o w y  K o n ra d  Tom,  k tóry  wys t ąp i  w 
k o n c e r c i e  m u z y k i  lekkie j  p rzed  m i k r o ­
f o n e m  w a r s z a w s k i m  w d n i u  d z is ie j ­
s zym  o godz .  16 ej.

Nowy ap ara t  telewizyjny.
Z Mow ego J o r k u  d o n o s z ą ,  że  w i c e ­

p r e z e s  T o w a r z y s t w a  te le w iz y jn ego ,  
J o h n  Mackay ,  z a p o w ie d z ia ł  s p o r z ą d z e ­
n ie  a p a r a t u ,  u m o ż l i w i a j ą c e g o  te l ew iz ję  
bez  kon iec znośc i  u ż yw ani a  soczewki  
pro jekcyjn e j .  A p a r a t  u k aże  s ię  do  uży t  
ku  m a s o w e g o  już w jes ien i  b ie ż ą c e g o  
roku.  A p a r a t  u ż y w a  zwycza jny  p r ą d  
p r z e r y w a n y  i w y tw a rz a  o b ra z y  w ie l ­
kośc i  15 d o  25 c e n t y m e t r ó w  k w a d r a ­
to wyc h.

Polskie Radjo — 
Wychodźtwu Polskiemu.

Pol sk i e  Radjo ,  k tó re  w os t a tn i ch  
m i e s i ą c a c h  prze jawia  coraz  żywszą  dz ia  
ł a l n o ś ć  p r o p a g a n d o w ą ,  w y d a ł o  ki lka 
dni  t e m u  b o g a t o  i lu s t ro w an ą ,  p o p u l a r ­
n ie  i z a j m u j ą c o  o p r a c o w a n ą  b ro s z u rę ,  
p o ś w i ę c o n ą  rozwojow i  rad jo fonj i  p o l ­
skiej .  S p e c j a l n e  rozdz ia ły in te r e su j ą c e j  
b r os zu ry  p o ś w i ę c o n e  z n a c z e n i u  p o l ­
sk ich a u d y c y j  rad jo wych  dla ki lkumi l -  
jo now yc h  rzesz  w y c h o d ź t w a  po lsk ie go ,  
r o z s i a n e g o  po  c a ły m  świec ie ,  w śr ód  
k t ó r e g o  po ls k ie  fa le  r a d jo w e  cz ę s to  
o d g r y w a j ą  ro lę  j e d y n e g o  łąc zn ik a  ze 
„ S t a r y m  K r a j e m . ”

Kilka ty s i ę c y  e g z e m p l a r z y  t e g o  wy 
d a w n i c t w a  Polsk ie  Radjo  o d d a ł o  do  
d ys p o zy c j i  Ra dy  O rg a n iz a c y jn e j  P o la ­
ków z a g r a n i c ą ,  dz ięki  c z e m u  k a żdy  
u c z e s t n i k  w ie lk ie go  Zjazdu  P o la k ó w  z 
z a g r a n i c y  o t r z y m a  tę  broszurę ,  a po  
po w ro c ie  n a  e m i g r a c j e  s t a n i e  się p r o ­
p a g a t o r e m  s łu c h a n ia  po ls k ic h  p r o g r a ­
m ó w  r a d j o w y c h ,  n i o s ą c y c h  wieśc i  z 
d a l e k i e j  O j c z y z n y .

Radjo „w  latającym szkocle".
Si lna  w a l k a  k o n k u r e n c y j n a  p r o w a ­

d z o n a  w Anglj i  m ię d z y  p o s z c z e g ó l n e m i  
k o m p a n j a m i  k o l e j o w e m i ,  z m u s z a  t o ­

warzys tw a  k o l e j o w e  d o  w y n a j d y w a n i a  
cora z  to  n o w y c h  s p o s o b ó w  u p r z y j e m ­
nia jących  p o d ró ż  p a sa że rów .  J a k  w i a ­
d o m o  w Anglj i  p u n k t e m  s z czyt ow ym  
s e z o n u  le t n i e g o  jes t  w y ś c ig  D e r b y  
E p s o m ,  k tó ry  ś c i ą g a  se tk i  ty s i ę c y  w i ­
dzów.  W  d n iu  wyśc igu  ca ła  Angl ja  o 
n ic z e m  i n n e m  nie  m ów i .  W  roku  b i e ­
ż ą c y m  to w a r z y s t w o  kole jowe ,  k tó re  
e k s p l o a t u j e  na js zyb szy  po c i ąg  a n g i e l ­
ski,  t zw. „ la t a j ą ce g o  s z k o ta " ,  p r z e p r o ­
w ad zi ło  w sk ła d z i e  te g o  p o c i ą g u  k o s z ­
t o w n e  ins ta lacje  r ad j ow e ,  k t ó r e  po z w o  
liły p a s a ż e r o m  na  w y s ł u c h a n i e  r e p o r t a  
żu z p r z e b i e g u  d e r b y .  P o z a t e m  p a s a ż e  
rowie  t e g o  p o c i ą g u  mog l i  na  m a ł y m  
e k r a n i e  dz ięki  z a i n s ta lo w a n iu  u r z ą d z e ń  
te l ew izy jn y ch  o b s e r w o w a ć  t e n  e m o c j o ­
n u j ą c y  b ieg .  J a k  d o n o s z ą  p i s m a  angie l  
skie ,  o d b i ó r  audyc j i  m i m o  szybkośc i  
p o c i ą g u  d o c h o d z ą c e j  d o  120 k im.  na  
g o d z i n ę ,  b y ł  czys ty,  a ró w n ie ż  i pok az  
t e l e w i z y j n y  n a l e ż y  u w a ż a ć  za u d a n y .

Z  K i R A J U .

Śmierć dziecka
w rozczynie chlebowym .

W  S z y n w a l d z i e  k.  T a r n o w a  z d a r z y ł  
s i ę  t r a g i c z n y  w y p a d e k .

O t o  n i e j a k *  A n n a  J o t o w a  s p o r z ą d z i ­
ł a  r o z c z y n  c h l e b o w y  w d z i e ż c e ,  k t ó r ą  
u m i e ś c i ł a  ko ło  p ie ca ,  s a m a  z a ś  u d s ł a  
s i ę  do s w y c h  k o m o s z e k  n a  p o g a w ę d k ę ,  
z o s t a w i a j ą c  w m i e s z k a n i u  b a w i ą c ą  s i ę  
14 m i e s i ę c z n ą  c ó r e c z k ę ,  Z of j ę .  J o t o w a ,  
p o w r ó c i w s z y  do do mu ,  z a u w a ż y ł a  b r a k  
d z i e c k a ,  j e d n a k o w o ż  n i e  p o s z u k i w a ł a  
g o ,  s ą d z ą c ,  że  d z i e c k o  z a b r a ł a  s ł u ż ą c a .  
R o z p o c z ę ł a  t e d y  p r z y g o t o w a n i e  c i a s t a  
n a  c h l eb ,  w k t ó r e m  D a t k n ę ł a  s i ę  Da 
z w ł o k i  d z i e c k a .  W s z e l k a  p o m o c  o k a z a ł a  
s i ę  s p ó ź n io n a .

W i n ę  t r a g i c z n e j  ś m i e r c i  d z i e c k a  po 
n o s z ą  r o d z i c e ,  k t ó r z y  b e z  ż a d n e j  o p i e ­
ki p o z o s t a w i l i  d z i e c k o  w domu

Kosą ściął głowę bratu.
N a po lu  ws i  B e b e l n o ,  pow.  w łos z -  

czows te iego ,  n a  t l e  s p o r u  o k o s z e n i e  
o w s a  w y n i k ł a  o s t r a  s p r z e c z k a  p o m i ę d z y  
b r a ć m i  P a w ł e m  i W o j c i e c h e m  B a w e l a m i  
k t ó r a  z a m i e n i ł a  s i ę  w k r w a w ą  b ó jk ę .

W c z a s i e  bó jk i  P a w e ł  B s w e l  u d e ­
r z y ł  s w e g o  b r a t a  W o j c i e c h a  k o s ą  w 
g ł o w ę  j pod l e w ą  ł o p a t k ę  t a k ,  ż e  t e n  
w k i l k a  m i n u t  p ó ź n i e j  z m a r ł

B r a t o b ó j c ę  a r e s z t o w a ł a  po l i c j a .
D r u g a  ś m i e r t e l n a  b ó j k a  m ia ł a  m i e j ­

s c e  n a  po la ch  wsi  C h l e w i s k a — W o l a ,  
g d z i e  J a n  K o w a l s k i  i J ó z e f  G a l a s ,  m i e ­
s z k a ń c y  t e j ż e  wgi w Bporze  o d z i e w ­
c z y n ę  k i j a m i  o k u t e m i  w ż e l a z o  z a m o r ­
d o w al i  T a d e u s z a  W i a t r a ,  zam.  we  wsi  
D a m i a n y .

M o r d e r c ó w  a r e s z t o w a n o .

Zając przyczyną 
tragicznej śmierci

Onegdaj  w e  wsi  S ie d l i s k o ,  pow.  
w ł o s z c z o w s k i e g o ,  w y d a r zy ł  s i ę  n i e z w y ­
kle t r a g ic z n y  w y p a o e k ,  k tóry s p o w o d o ­
wał  s p ł a s z o n y  zając.

W  c z a s i e  g d y  T e o f i l  S zy m c zy k ,  l a t  
76,  j e c h a ł  n a  po le  po zboże ,  w y b i e g ł  
za ją c ,  k t ó r y  s p ł o s z y ł  k o n ie ,  k t ó r e  p o ­
c z ę ł y  g a l o p o w a ć  w ra z  z w o z e m  po c a ­
ł y m  polu ,  w s k u t e k  c z e g o  S z y m c z y k  wy 
p ad ł  z w oz u  Da z i e m i ę  a p o n i e w a ż  m ia ł  
z a ł o ż o n e  l e j c e  na  sz y i ,  w ię c  g a l o p u j ą c e  
k o n i e  w l o k ł y  go  za  s o b ą  po po l ac h .  
S z y m c z y k  d o z n a ł  b a r z o  c i ę ż k i c h  o b r a ­
ż e ń  c i a ł a  i z m a r ł  n a  m ie j s c u .

Krwawa scena
z groźnym  szaleńcem n a  ulicy.

U l i c e  Z g i e r z a  b y ł y  w i d o w n i ą  k r w a ­
w e g o  i w s t r z ą s a j ą c e g o  w y p a d k u .  C i e r ­
p i ą c y  s w e g o  cz as u  n a  o s t r y  sz a ł  F r a n ­
c i s z e k  M a z u r o w s k i ,  w y p u s z c z o n y  ze 
s z p i t a l a  w K o o h a n ó w k u  j a k o  n i e s z k o d l i  
w y ,  u l e g ł  o n e g d a j  n a g l e  a t a k o w i  sz a łu  
i z w i e l k i m  n o ż e m  w r ę k u  w y b i e g ł  n a  
u l i c ę ,  g d z i e  p o cz ą ł  z a d a w a ć  s o b ie  c i o s y  
w r a m i o n a  i uda .  W i d o k  k r w i  c i e k n ą ­
ce j  z r a n  i bó l  p o t ę g o w a ł y  j e e z c z e  sz a ł  
n i e s z c z ę ś l i w e g o ,  k t ó r y  w p e w n e j  c h w i l i  
z z a k r w a w i o n y n  n o ż e m  p o c z ą ł  b iec  
p r z e z  u l i c ę  i r z u c a ć  s i ę  n a  p r z e c h o d ­
n ió w ,  w y w o ł u j ą c  w i e l k ą  p a n i k ę .  Z a w e z ­
w a n y  p o s t e r u n k o w y  s t a r a ł  s i e  o b e z ­
w ł a d n i ć  s z a le ń c a ,  k t ó r y  r z u c i ł  s i ę  j e d ­
n a k  nań  z n o ż e m .  ó w cz as  p o s t e r u n ­
ko w y  d a ł  s t r z a ł  n a  p o s t r a c h .  Nie  p o ­
m o g ł o  to  j e d n a k  i p o l i c j a n t  m u s i a ł  w 
o b r o n i e  w ł a s n e j  s t r z e l i ć  d r u g i  r az ,  m i e
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rżąc w nogi obłąkanego.  Kula u tkwiła 
w okol icach pachwiny.  Mazurowskiego 
przewieziono do szpi tala,  gdzie  dokona 
no operacj i  wyjęcia  kuli.  S tan pacjenta  
j e s t  ciężki.

Śmierć za skradziony
woreK jabieK

W Nowej Wsi pod Solcem Kujaw­
skim ro zeg ra ła  się pod os łoną nocy t r a  
gedja,  k tó ra  pociągnęła  za sobą śmierć  
55-letniego bezrobo tnego Franc iszka  
Idziakowskiego.

Ziemianin G e rh a rd t  Thiede,  niepo 
kojony od dłuższego czasu kradzieżą 
kartofli  z pola, pos tanowił na  własną 
rękę  rozprawić się z n ieznanymi zło­
czyńcami.  W tym celu, uzbrojony w ka 
rabin wojskowy, czaił  się od tygodnia  
na swem kar tofl isku,  oczekując złoczyń 
ców. Krytycznej  nocy zauważył t rzech 
osobników z pełńemi  workami  na p le­
cach. idących chyłkiem drogą w pola 
Thiedego.  Wezwał ich więc do za t r zy ­
mania się, osobnicy jednak mieli  nie 
usłuchać wezwania,  co spowodowało 
Thiedego  do oddania w ich kierunku 
st rzałów.  Jeden  z t rzech osobników, 
wspomniany wyżej Idziakowski,  ugo 
dzony kulą w głowę,  padł  na miejscu 
t rupem.

Na miejsce przybyła komisja sądowo- 
lekarska,  k tóra ustaliła,  że Tbiede  nie 
znajdował się wobec konieczności obro­
ny własnego życia. T ra ged ję  wypadku 
podkreś la  jeszcze  ta okoliczność,  
że Idziakowski  nie kradł  kartofli  z pola 
Thiedego,  lecz jabłka z przydrożnego 
sadu.  Zabójcę aresztowano.

Tragicznie  zmar ły Idziakowski  os ie­
rocił  żonę i sześcioro drobnych dzieci, 
k tó re  zna jdują  się w skra jne j  nędzy.

Kraj podróżników i odkrywców
W ojczyźnie Vasco de Gamy.

P o r tu g a l j a  j e s t  jednym kra jem w 
Europie  o zrównoważonym budżecie.  
Gdyby ktoś o tem powiedzia ł  p rzed  
ki lkuhastu,  czy nawet  dzies ięciu laty,  
jako o możliwości,  niewątpl iwie wyśmia- 
noby go, a t e r a z  na jwyb i tn ie js i  ekono­
miści zupełnie poważnie omawiają te  
sprawy najdalszego zakątka  Europy Z a ­
chodniej .  Kraj  wiehrzeó i n ieus tannych 
rewolucyj,  s tał  s ię obecnie jednym z 
najwzorowszych,  najpracowitszych,  po­
wiedziałbym,  najbardziej  obywate lsko 
uświadomionych.

Por tugalczycy pomni  swej t radycj i ,  
p ra g n ą  zapewnić i nadal  u t racony w o- 
s ta tn ich  wiekach wpływ ku l tu ra lny na 
inne narądy.  I t e r az  może bardzie j  
jeszcze niż przedtem naród portugalski 
p ragnie  wyodrębnić swoją indywidual­
ność spośród narodowości  zamieszkują­
cych półwysep P i renej sk i .  Szczegól­
niej pra sa  po r t uga l ska  występowała 
przeciwko pewnego rodzaju zachłan­
ności h iszpańskiej ,  pragnąc widzieć w 
Por tugal j i  potulne dziecko własnej  kul ­
tu ry  i autory te tu .

Nie zależy por tugalczykom na wro­
gim s tosunku do hiszpanów,  owszem 
woleliby nawet  u t rzymywać z nią b a r ­
dzo przyjazne s tosunki,  nie życząc so­
bie jednak  poz-bywać się własnych am- 
bioyj narodowych.

Przyjaźń zresz t ą  cechowała od na j ­
dawniejszych czasów te dwa narody.  
O katalończykach,  jako odrębnej  n a ro ­
dowości,  nie było jeszcze wówczas m o ­
wy. J e s t  to twór os ta tniego niemal  
wi eku.

I nawet, wielkość dawnej Luzytanj i

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P aźd ziersk iego

Krem „HALINA" N b i
usuwa piegi,  wągry, żół te  i c ze rw one  plamy

Krem „HALINA" 2
i dealn i e  p ie l ęgnuje  cerę  u suwa zmarszczki .

Ratujcie w ło sy
Używajcie ba ls am ziołowy 

mag. W. P aździersk iego .

„Mag" Jf° 1 
„Mag" Jfs 2

usuwa łupież,  zapobie  
ga wypadan iu  włosów

(n i e farba usuwa 
s t opn iowo  s i w i z n ę

Do nabycia w  Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" B y dgoszcz .

idzie w parze z wielkością I l i szpanj i 
Znakomity odkrywca Ameryki  Krzysz-  
tow Kolumb (któ rego  t eraz  zresz tą  
h iszpanom koniecznie chcą wydrzeć  
włosi, jak  s tw ie rdzają  bowiem doku­
menty urodził  się on w Genui z ro dz i ­
ców włoskich ma imię równoważne z 
por tugalskim odkrywcą Vasco de Gama. 
P o r tu g a l j a  i Hiszpan ja  wśród wspania­
łych przedsięwzięć  morskich ciągle 
miały możność poprawiania i ukszta ł to­
wania mapy świata  ś redn iowiecznego,  
jak  te* ukazywania  ludzkości nowych 
dróg ku wielkim zdobyczom. U n iw e r ­
s y t e t  w po r t ugal sk ie j  Coimbra  nie u- 
s tęp uje  uniwersy te towi  hiszpańskiemu 
(Slamanca) pod wielu względami .

Nawet jeśl i  chodzi o l i t e r a tu r ę ,  Ca- 
moens,  wspania ły piewca epopei ,,Os 
L us iad as “ nie j e s t  wcale mniejszy od 
głośnego hiszpańskiego pisarza Carvan- 
tesa ,  autora  , ,Don Quixote" (czyta s i ę : 
Kichote).  Również i inni p isarze po r­
tugalscy zażywają  światowej sławy. 
Weźmy choćby takich,  jak  Ailbio G u e r ­
r a  Junqueiro ,  Herculano,  Eca deQueiroz,  
Almeida Garra t ,  A n the ro  de Quental,  
Ol i re i ra  Martins,  De Cast ro,  Castello 
Branco,  Dan tas  i s ze reg  wielkością do 
nich zbl iż jnych,  k tórych jednak wyl i­
czyć byłoby t rudno.

Ciekawą j e s t  rzeczą,  że Por tuga l j a  
właśnie umie zachować umiar  w moder 
nizowaniu s ta rych  wartości .  Dobry gus t  
cechuje  wszelką twórczość.

Jak  wskazują  os ta tn ie  prace i wy. 
siłki narodu  popar te  właściwemi pos u­
nięciami rządu,  P o r tu g a l j a  ma jeszcze 
p iękną przyszłość przed sobą,  o ile 
oczywiście nie sp rzen iewie rzy  się swym 
ideałom skutkiem jakichś  nieprzewidzia 
nych okoliczności.

Por tugal ja  nie ma wprawdzie c i e r ­
pliwości i wytrwałości ,  k tóra  cechuje 
rasę  anglosaską ,  ani upar tośei  w os iąg­
nięciu pewnych celów, jak to nsprzy-  
kład daje się zauważyć u japończyków, 
ale wie czego chce i dąży w każdym 
razie do zdobywania pozycji za pozycją,  
obudziwszy się wreszcie z jak ieg oś  du­
chowego czasowego l e t argu.  Nietylko 
zaczyna żyć bardziej  in tensywnem ży­

ciem kul tara lnem,  ale zdołała odrodzi 
również  swój przemysł  i rozwinąć  han ' ;  
del, co oczywiście m e  może mieć wpły'  
wu na ogólny dobrobyt  państwa i j ego  
obywateli .

I oto podczas gdy największa  nawet  
państwa eu ropej sk ie  uginają  s ię pod 
ciężarem nies łychanych kłopotów f inan­
sowo-ekonomicznych,  głowią się nad 
rozwiązaniem zagadnień wszelkiego ro- I 
dzaju nieraz bardzo groźnych,  Po r t u -  j  
gal j a  może pracować w zupełnym spo­
koju, urządzając i ulepszając wszelkie 
środki skierowane  ku dobrobytowi  uko­
chanego przez  wszystkich obywateijł 
kra ju.

R A D J O .
WA RS Z AW A  8 s i e rp n ia

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e "  
6.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,38 G im n a s ty k a -  
6.65 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z i e n n i k  p o ­
r a n n y  7.10 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h w i l ­
ka  p a ń  d o m u  7.25 P r o g r a m  na d z i e ń  b i e ż ą ­
cy.  7.30 R o z m a i t o ś c i .  11.57 S y g n a ł  c z a s u ,  
12,03 W i a d o m .  m e t e o r .  12,05Codz.  p r z e g l ą d ,  
p r a s y  po l sk i e j .  12,10 f P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
13.00 D z i e n n ik  p o łu d n i o w y .  13,05 K o n c e r t  
z e a p .  B o d e ń s k i e g o .  14.00 W i a d o m o ś c i  o e k s ­
p o r c i e  p o l s k im .  14,05 W i a d o m .  g o s p o d . 16,0® j 
M uz y ka  l ekka .  16.30 T r a n s m .  z f i n a ł ó w  I -  I 
g r z y s k  P o l a k ó w  z z ag r .  n a  s t a d j e n i e  w o j ­
s k a  p o l s k i e g o  w  W a r s z a w i e  17.00 A u d y c j a  
d la  dz i ec i .  17 15 M u z y k a  d l a  n a j m ł o d s z y c h  ; 
z  K r a k o w a .  18.00 „K s i ą ż k a  i w i e d z a u. 18 15 
T r a n s m .  u r o c z y s t e g o  z a m k n i ę c i a  I g r z y s k  
z e  s t a d j o n u  w o j s k a  p o l s k i e g o  w  W a r s z a ­
w ie .  1730 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  18.45 „ W s p o  
m n i e n i a  l e g j o n o w e * ,  p o g a d a n k a .  18,55 Ż y c i e  
k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i cy .  19.00 R o z ­
ma i to ś c i .  19,10 P r o g r a m  na  d z i e ń  n a s t ę p n y .  
19,15 M u z y k a  l e k k a  z k a w  „ f i a s t o n o m j a " ,  
19,50 W i a d o m  s p o r t o w e ,  20,00 Mvśl i  w y b r a  
n e .  20.02 F e l j e t o n  a k tu a l n y  20.12 M u z y k a  
l e k k a  w y k .  o rk .  P.  R  p o d  d y r .  Z .  G ó r z y ń ­
sk i eg o .  20 50 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00 Tr .  
z Gd yn i .  21.02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o l n i c z a  
21.12 K o n c e r t  m u z y k i  p o l s k i e j .  22.00 „ T r ę ­
b a c z  z e  S t a n i s ł a w o w a " .  22.15 P ł y t y  g r a m o -  
m of on .  23,00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o ­
mu n i k .  l o t n i c z e j  i k o m u n i k ,  po l i c .  23.05’ 
P o l a c y  z z a g r a n i c y  u c z e s t n i c y  z j a z d u  p r z e ­
m a w i a j ą  do  s w y c h  r o d z i n  n a  o b c z y ź n i e .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GRE]NIEC

przeprowadził się
z I  Ale i  w  II A leję 24 ( d o m B . L u d o w e g o )

gd z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a ” .

P r z y j m u j e  od  9 — l i  od  3 — 7 w i e c z .  
w  n i e d z i e l ę  od  10 — 2 popo ł .

A. K. GREEN. 44)

POWIEŚĆ

Zwróci ł się więc do pana Van Bur- 
nama i chciał  do niego zapewne prz e­
mówić, gdy ten przerwał  mu i zapytał  
go szorstko i surowo, bez cienia niepo 
koju:

— Co to ma znaczyć, panie Gryce? 
Kto j e s t  ta młoda war ja tka ,  k tó ra  mi 
towarzyszy? Gdybym wiedział,  że zosta 
nę poddany podobnej próbie,  byłbym 
nie wyszedł.

Pan Gryce, k tó ry  nie dziwił się n i ­
czemu, milczał przez chwilę, a potem 
zwróci ł  się do miss Oliver:

— Słyszy pani, co mówi o pani ten 
pan? — rzekł.

Miss Ol iver miała twarz  zakrytą  
d łońnr .

Ale us łyszawszy słowa detektywa,  
odkryła ją.

liysy jej  tw arzy  były tak zmienione,  
że pan Gryce  namyślał  się, czy słowa 
młodego człowieka nie były słuszne.

Ale wkrótce  dojrzał  w twarzy miss 
Ol iver  wyraz innego uczucia, k tó ry  u- 
mocnił go w przekonaniu co do s tanu 
je j  umysłu.

Zrozumiał  tera*,  że należało się li­
czyć z jakimś zdecydowanym krokiem 
kobiety,  której  twarz  mogła wyrazić 
ból i równocześnie rozpaczliwe postano 
wienie.

Nietylko on sam zauważył  u niej 
ten  smutny i milczący nas t ró j .

Pan Van Burnam odezwał się spo­
kojnie,  tonem bardziej  niż dotąd uprzej  
mym:

—  Widzę, że ta  pani ma zm ar twie­

nie. Proszę ,  niech mi pani wybaczy nie 
rozważne słowa. Nie chciałem pani do­
tknąć.

Pan Gryce s t rac i ł  rezon.
Zachowanie się młodego człowieka 

było tak spokojue i uprzejme!
Nic nie wskazywało,  aby pan Van 

Burnam s tara ł  s ię ukryć wewnętrzny  
niepokój lub ta j emną t rwogę.

Z drugiej  s t rony  miss Ol iver  nie o- 
bjawiała żadnego gniewu ani pogardy,  
jak  się należało tego spodziewać.

Detektyw nie chciał zmieniać sytua­
cji i zadowolił  się obserwowaniem dzie 
wczyny z coraz większą uwagą.

Mis Oliver spuściła wkońcu oczy i 
wtuli ła się jeszcze  głębiej  w róg po­
wozu.

— Miss Oliver — rzekł  więc — 
niech mi pani wymieni nazwisko tego 
pana.

Ale miss Oliver nie odpowiadała,  a 
jedynym wynikiem zapytania pana Gry­
ce było gniewne spojrzenie ,  rzucone 
Howardowi,  k tó ry  rzekł  do detektywa:

— Jeś l i  pan myśli,  że ta  dziewczy­
na zna mnie, lub ja  ją,  to myli się pan 
grubo.  Nie znam jej  zupełnie i oświad­
czam to całkiem otwarcie Sądzę, że 
moja wolność i moja reputac ja  nie bę ­
dą zależeć od słowa tej  biednej dziew­
czyny.

— Pańska wolność i reputacja  za le­
żeć będą tylko od pańskiej  n iewinnoś­
ci, —  rzekł  szyderczo pan Gryce.

I nie mówił już niw więcej, czując, 
Że nie wydobędzie nic więcej od tego 
spokojnego człowieka, ani od te j  mi l ­
czącej kobiety.  Musiał więc z rezygno­
wać z nadziei,  jakie  w nim obudziło 
p ierwsze poruszenie miss Oliver.

Tymczasem powóz jechał  dalej i zbli 
żono aię szybko do głównego komisar- 
jatu.

Lęka jąc  się, aby nagły  widok teg o 
miejsca nie przerazi ł  chorej  jeszcze

miss Oliver,  usiłował jeszcze  raz  w y ­
rwać j ą  z odrę twienia  kilku uprzejme-  
mi słówkami.

Usiłowała zrozumieć go i odpowie­
dzieć na jego pytania,  ale myśl je j  by­
ła za ję ta  inną sprawą.

Drgnęła,  gdy powóz s tanął  nagle.  
Podnios ła oczy.

—  Chcę pomówić z k imś z policji,
— rzekła.

Pan Gryce wysiadł z powozu i po­
dał jej  rękę .

— Zaprowadzę panią do inspektora,
— rzekł.

I nie namyślając się dłużej i nie rzu 
ciwszy nawet  spojrzenia na pana Van 
Burnama,  o k tórego otarła s ię kolanem, 
wyskoczyła na bruk i zwróci ła  się pro­
sto ku kemisarja towi .

PO PIĘCIU DNIACH, NIE PRĘDZEJ.
Ledwie  jednak przeszła  próg,  gdy 

rozmyśl i ła  się.
— Nie, —  rzekła,  — muszę się za­

stanowić.  Niech mi pan da czas do na ­
mysłu. Nie powiem ani słowa, dopóki 
s ię nie zastanowię.

— Prawda nie wymaga takiego na­
mysłu. Jeś li  pragnie  pani zdradzić t e ­
go człowieka. . .

Oczy mówiły za nią.
— Nadszedł  czas, abym to zrobiła.
Rzuci ła mu przenikl iwe spojrzenie:

było to p ierwsze spojrzenie  od czasu, 
gdy opuściła dom miss Al thorpe.

— Pan nie j e s t  doktorem,  — rz e ­
kła. — Czy pan j e s t  z policji?

—  Jes tem detektywem.
—  Ach!
Zawahała się przez chwilę,  cofnęła 

się o krok z odrazą  i zupełnie n a tu ra l ­
ną antypat ją.

— A więc to była pułapka.  Ale ja 
nie jes tem zbrodniarką  mój panie.  I je 
śli pan tu rozkazuje,  proszę pana o 
chwilę rozmowy,  zanim zostanę  zam

kn ię t a .
—  Zaprowadzę panią do głównego 

komisarza ,  — rzekł  pan Gryoe.  — Czy 
może pani chce iść tam sama? Czy n i c  
zechce pani,  aby towarzyszył  pani" pan 
Van Burnam?

—  Pan Van Burnam?
— Czy to nie jego pani chciała- 

zdradzić?
— Nie chcę zdradzić nikogo.
—  A więc co pani chc«?
— Niech mnie p a i  zaprowadzi  to 

tego,  k t ó ry  posiada prawo za t rzymani*  
mnie tu t a j  lub uwolnienia mnie, a po­
wiem mu.

— Doskonale,  — rzekł  pan G ry c e .
Zaprowadził  j ą  do komisarza.
Była teraz  zupełnie inna  niż w p o ­

wozie.
Zniknęło za lęknienie  i zażenowanie ,  

widocznie na zawsi-e.
Miast  tego twarz  je j  wyrażała  si lną 

i zdecydowaną wolę, tak groźną,  że 
nie była już  tylko kobietą,  ale kobie tą  
rozsądną i niebezpieczną.

Zanim komisarz zadał jej py tan ie  
zaczęła sama mówić.-

— Panie,  przyprowadzono mnie tu- t 
taj w sprawie ohydnego m o rd e r s tw s .  * 
k tó re  rzekomo miałam popełnić. Co do 
mnie, jestem niewinna,  a co do wino­
wajcy,  to o ile wiem, niema nikogo,  
ktoby panu powiedział jak, dlaczego i 
przez kogo zbrodnia zos tała popełnio­
na. Aresztowano j ednego  człowieka, 
drugi  natomias t  żyje w spokoju. Jeś l i  j 
udziel icie mi pięciu dni wolności,  wska 
żę wam prawdziwego winowajcę i niech 
się nad nim zli tuje Bóg!

Komisarz dal do zrozumienia panu 
Gryceowi , że ta młoda kobieta „zwarjo 
wał*” .

Ale de tektyw  zaprzeczył  ruchem gło 
wy. Ani na chwilę nie była warjatką-

(D .  c.  n.).
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